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Po wypoczynku ,.wielkanocnym", który 
trwał od początku Wielkiego Tygodnia do sa­
mych prawie Zielonych Świąt z diwudniową 
przerwą na ratyfikację traktatu ryskiego — 
Sejm zbierze się dziś ponown e na krótką pra­
wdopodobnie sesję. Na porządku dzennym — 
długa litanja drdbnych ustaw, które nie wy­
wołają ani zainteresowania, ani dyskusji. 
Sejm jafogdyby przestał istnieć na czas dwu­
miesięcznych prawie ferji wiosennych. Komi­
sje. które miały obradować, począwszy od 26 
kwietina, mimo gróźb i nawoływań zbierały 
się tak sennie, że przeważnie posiedzeń a trze­
ba było z braku quorum odkładać na czas nie­
określony. A niektóre, i to najiważn i ejsze, 
wcale nie były zwoływane. P. St. Grabski za­
brał klucze od komisji zagranicznej i wyjechał 
— o komisji tej, której chyba ostatnie wypad­
ki dostarczały dosyć materjału do bardzo cie­
kawej dyskusji, zapomniano zupełnie.

Komisja konstytucyjna nie mogła s:ę ze­
brać. skarbowe - budżetowa odbyła przypad­
kowe posiedzenie. Jedynie w prawniczej dzię­
ki wysiłkom tow. Marka i Pniaka zmieniono 
projekt ,. amnestyjny" p. Nowodworskiego, 
przyporo nający zbyt już jaskrawo łaskę mo- 
Jiirszą zaborców z okazji uroczystości dwor­
skich, i uchwalono projekt ustawy, gwarantu­
jącej dość szeroką amneatję polityczną i admi­
nistracyjną. i

A zdawało się, że Sejm, którego większość 
tak gwałtownie parła do rychłego uchwalenia 
Konstytucji, po załatw eniu tej sprawy wej­
dzie w okres wzmożonej pracy dla opracowa­
nia szeregu ustaw, któreby z Konstytucji 17-go 
marca uczyń ły żywy twór, naprawdę stano­
wiący podstawę życia państwowego.

Sprawa opublikowania tekstu Konstytucji 
w i,Dzienniku Ustaw które niewiadomo dla 
jak ch powodów decydować ma o tom, czy u- 
chwalona juiż Konstytucja oJbawiazuie czy nie, 
gra tu rolę zupełnie podrzędną. Ustawa fcftn- 
slyi.-cyma polska najeżona jest zastrzeżeniami 
że osobne usta-wy bliżej ok,reiślą lub uzupełń i ą* 
niektóre artykuły Konstytucji — i gdybyśmy 
mieli czekać, aż obecny Sejm wszystkie te u- 
sta-wy uchwal1, nieprędko doczekalibyśmy się 
aktu opubl kowania, nadającego formalnie ży­
cie naszej Konstytucji. Idzie nie o -względy 
formalne — idzie o to abyśmy stali się pań­
stwem krostytucyjnem, rządizonem na mocy 
ustaw, idzie o to przedewszystk em, abyśmy 
przystosowali obowiązujące w Polsce prawo 
b. państw zaborczych do ducha Konstytucji. 
W tym kierunku, zanim wszystkie ..osobne u- 
stawy“ zostaną uchwalone, co może i kilka lat 
■potrwać — już obecnie zrobić -można i, zroib ć 
należyr bardzo dużo. Dla przykładu wskaże­
my choćby na § 129 k. k. carskiego, który da­
je tak szei' kie pole do nadużyć prawnych i 
krępowania wolności obywatelskich, uroczy­
ście zagwarantowanych w Konstytucji, a któ­
rego usunięcie dałoby się .bardzo łatwo i- bar­
dzo szybko uskutecznić.

Sejm odpoczywał dwa miesiące. Ale zato 
niektóre stronnictwa sejmowe, a szczególnie 
,.Piastowcy“ zajmowały ' się kwestją przesile­
nia rządowego. Rozsiane po całej Rzeczypo- 
spol tej organy stronnictwa p. Witosa od cza­
su d-o czasu, niekiedy chórem, niekiedy w po­
jedynkę. a nawet przecząc sobie wzajemnie, 
zapowiadały różne zmiany w Rządzie, doma­
gały się zmiany polityki, wytykały błędy do­

tychczasowe. Kwestją rządu zajmowało się 
również N. Zj. Ludowe pp. Diubaniowi-cze i ks. 
Tecdcrowicze N. P. R. w dość dziwaczny 
sposób m ew  ad-uro który raz zagroziła wyco­
faniem się z Rządu. Wszystkie te uchwały, ar­
tykuły i deklaracje, a-cz-kolwek dotychczas nie 
doprowadziła d> żadnych konkretnych rezulta­
tów, są wyrazem głębokiego niezadowolenia z 
obecnego Rządu p. Witosa.

Siało się tak, że Rząd, poza kilku przed­
stawicielami piastowców, skjjada się z przed­
stawiciel' najmniejszych i najńiiniej-wpły wowych 
stronnictw — ip. Skulski bowiem nie może już 
być uważany za męża zaufania stronnictwa p. 
Dubanowi-cza. Jest w Rządzie p. Stesłowirz z 
Klubu Pracy Konstytutcyjnej obok p. Jank-ow 
skiego z narodowej partji robotniczej, p. Prza 
nowsld, reprezentant klubu mieszczańskiego 
— chory zreszą obłożnie — p. Nowodworski z 
Ch-iD. Są min strowie — niema Rządu. P. 
Witos rządza od wypadku do wypadku, prze 
nieustającym odgłosie rozmów o rekonstruk 
cji

Nie przeszkadza to, jednaik p. W tosow1 w 
prowadzeniu -polityki, zapewniającej znaczne 
korzyści gospodarcze i klasowe zamożnemu 
chłopstwu i bunżuazji miejskiej. P. Grodziedki. 
powołany przez p. Witosa na stanowisko mi­
nistra aprowizacji konsekwentnie dążył do. 
zniesienia swego m ni-strjum. co do czego za. 
padła już decyzja Rady Ministrów. Wlprowa, 
dza się wolny handel, toleruje się .paskarstwo 
wiejskie ; miej-ski-e — na stanowczość zdoby- 
wa się jedynie w walce z klasą robotniczą.

Chwiejność, nieudolność, zaniedbanie, 
partykularyzm chłopski, przypadkowość — oto 
znamiona unoszącego się na fali wypadków 
rządu p. W.tosa, którego polityka zewnętrzna 
nacechowana jest temi samerai wadami i błę­
dami, co i wewnętrzna. Żywy -trup. p. Sapie­
ha, pogrzebany w opinji wszystkich stronnictw, 
nie wyłączając tych, Wore go z początku na 
stanowisku m rostra widziały bardzo chętnie 
mimo codziennych prawie zapewnień o jego 
dymisji, jeździ jeszcze po Europie jak© polski 
minister spraw zagranicznych. Sprawa Gór­
nego^ Śląska j sprawa Wilna coraz bliższe są 
rozwiązania, a ip. Sapieha wciąż jeszcze nie 
podał się do dymisji i kieruje naszą polityką 
-zagraniczną, tak gruntownie przezeń zaba- 
gnioną.

Wina. wybuchu powstania w znacznym 
stopniu -ciąży i na Rządzie polsk-m, który nie 
umiał należycie wpłynąć na stanowisko państw 
koalicyjnych i obronić praw- Polski do Śląska. 
-Powstanie, llctóre, jak brzmią wiadomości z 
terenu plebiacvtowego. znajduje się obecnie w 
stad-jium likw da-ji, było demonstracją -wobec 
mocarstw Ententy, ale zarazem ostrzeżeniem 
dla Rządu polskiego. Rząd winien sob’e z 
■tego zdać sprawę i nie zaniedbać żadnej mo­
żliwości by uratować -Górny Śląsk dla 
Polski. iW tym feerunku można jeszcze wiele 
zrobić, szczególnie wobec zatargu o odszkodo­
wania i w związku z sankcjami wojennemi i 
goapodarczemi.

Powstanie zbrojne ludu polskiego na Ślą­
sku .postawiło sprawę na ostrzu noża. Sytua­
cja jest dla Pol=k:, powiedzmy otwarcie dość 
niepomyślna, ale da s:ę ie-szcze naprawić 
Z ostatnich depesz dowiadujemy się. że wysił­
ki delegacji -polskich w Anglji i Włoszech da­
ły wyniki pomyślne W opinji Labour Party,

jak świadczy ostatnie przemówienie p. Shaw 
w parlamencie angielskim, nastąpił zwrot dla 
nas korzystny. Rada Ambasadorów pod wpły­
wem wieści o powstaniu, zaczęła sprawę trak­
tować oględniej.

Podobno p. Witos ma poza porządkiem 
dziennym zabrać na dz esiejszem -posiedzeniu 
Sejmu głos w sprawie Górnego Śląska. Prze­
mawiać ma gło wa Rządu, który dużo w tej

sprawie za-wi-nił. Mamy nadzieję, że w obli­
czu powstania zdobędzie się na męski ton i 
na godne stanowisko. Ale dalsze losy Gór­
nego Śląska zależeć będą od tego, czy w na­
szej dotychczasowej polityce, zarówno zagrani­
cznej jak i wewnętrznej, nastąpi zwrot sta­
nowczy. Do tego potrzebna jest gruntowna 
rekonstrukcja obecnego Rządu i wydobycie go 
z bezwładu, w jaki popadł.

S.

m
(Korespondencja własna)
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Sprawozdania o sytuacji w handlu r prze­
myśle w ciągu kwietnia, przesiane przez Izby 
handlowe pruskie do mini6terjium handlu da-
4 możność tymczasowego zbadania pierw­
szych skutków ,,sankcji" w życiu goąpodar- 
czem Niemiec.

Prawie we wszystkich gałęziach rozlegają 
się skaągi na pośw ągliwość kupujących, na 
zmniejszającą się ilość zleceń jak rów nież czę­
stokroć na brak zajęca. W .poszczególnych 
gałęziach przemysłu zapowiedź granicy celnej 
nadreńskiej wywołała najpierw w elk e zamó­
wienia, które miały być -wykonane do 20 go 
kwietnia. Atoli po 20-ym kwietnia nastąpiła 
odpowiedroa reakcja. Nie jest jeszcze po ezę-

Z przemysłu maszynowego donoszą o zu­
pełnym zaniku popytu. Jedynie dawniejsze 
zamówienia zostały wykończone. IW zakła­
dach budowy wagonów n :e  doszło jeszcze -w 
kwietniu, wobec dostatecznej ilości zamówień, 
do zredukowania produkcji i zwolnienia robot­
ników. W handlu lokomotywami z krajami 
znajdują-cemi się pod wpływem Ententy panu­
je wskutek sankcji kompletny zastój. IW wie­
lu wypadkach sankcje miały ten skutek, że za­
graniczni odbiorcy cofali swoje zamówiema.

Aczkolwiek w przemyśle k°n|ekcyjnym 
ceny na bawełnę trzymały -się mniej -więcej 
na tym samym poziomie co dawniej, to jednak 
zamów enia czynione -były na natychmiast d-o-

ści -wyświetlona kwestja, kto ponosić będzie starczalne towary. Również i co do wyrobów 
koszty ceł wewnętrznych; niektóre gałęzie tkadkieh z ,,o-sziwabków‘‘ (wojennych, pokrzywy 
-przemysłu uregulowały tę sprawę wspólnie.
Trudności sprawia często roefa-cbowe prze 
prowadzenie środków przymusowych. Zc 
Wszystkich tych względów wypada uznać 
wpływ sankcji za poważny, aczkolwiek bezpo 
średnich katastrofalnych skutków -tymczasem 
stwierdzić nie można.

Produkcja -węgla kamiennego -w prowkicj 
nadrursk:ej zmniejszyła się w okresie sprawo­
zdawczym od 1-go do 25-go kwietnia 1921 r.
(21 dni roboczych) w stosunku do tego same­
go okresu w marcu o 367.860 ton, ch-oeiaż już 
i w marcu wskutek nieodnowiena -um-owy o 
godzinach dodatkowych pracy zauważyć można 
było zmniejszenie się produkcji w stosunku 
d-o lutego o 467.3009 ton. Wydajność pracy 
dz ennej spadła z 329.285 ton w lutym na 
308.701 ton w marcu, a .w kwietniu na 201.208 
ton.

W stosunku do miesiąca plebiscytowego, 
marca, zwiększyła się górnośląska produkcja 
węgla a także i transport. W kopalniach wę­
gla Niemiec środkowych produkcja powiększy­
ła się roeco, wobe-e tego, że z początkiem mie- 
s ąca robotnicy bez zastrzeżeń wrócili do pra­
cy.

W wielkim prgemyśle żelaza doprowadzi­
ła -oigólna powściągliwość zarówno w obrocie 
wewnętrznym, jak i zagranicznym do spadku 
cen. -który' s-ęga już znacznie niżej -własnych 
kosztów produkcji. Wobec, tego -stanu rzeczy 
zadecydowane zostało tymczasowe skasowanie 
urzędowych cen maksymalnych (Hoebstprei- 
se).

Zaopatrzenie w surowce i węgiel odbywa­
ło się w tym samym porządku, jak i w poprze­
dnim miesiącu. Przywóz węgla, kruszców i 
kamienia wapiennego odbywał się -bez znacz- 
n ejszych przeszkód. Na całym rynku wyro­
bów walcowych (półfabrykaty, blacha, formy i 
sztabowe żelazo) panowała nadzwyczajna po 
wś ią-gliwość w zleceniach, najwidoczniej dla- 
togo. że -wyczekiwany jest dalszy rozwój cen.

-  -  e  »  *  *  *

etc. zaznaczyć trzeba, że w kwietniu (-w mar­
cu interes zaczynał się już był ożywiać) pano­
wał zupełny zastój. Co do widoków na -przy­
szłość dla przędzalni i tkalni, to wszystko za­
leży od bwes-tj-' -ceł granicy nadreńskiej. U- 
skaitżają się, że klientela z prawej strony Re­
nu ociąga się ze zleceniami, aczkolwiek przę­
dzalnie i tkalnie z tamtej strony oświadczyły 
-gotowość ponoszenia wszelkego cła. W tkal­
niach jedwab u cła nadreńskie przeszkodziły 
znacznie w przeprowadzaniu interesów han­
dlowych z nieokup-oiwanemi prowincjami. Za­
to w fabrykach aksamitu .położenie po-leptszyło 
się.

W przemyśle obuwia we wszystk'ch dziel­
nicach Niemiec zaznaczyć się daje ożywienie, 
chociaż stopień produkcji z czasów pokojowych 
nie został jeszcze osiągnięty.

Położenie -w przemyśle eheintoznym po­
gorszyło się. Wywóz do wszystkich krajów, 
w których 50% cło zaprowadzono: lub zamie­
rzono wprowadzić, ustał zupełnie.

Granica celna nadreńska utrudnia handel 
wewnętrzny. Ale i niezależnie od tego panu­
je stagnacja w sprzedaży. Często -produkcja 
odbywa się tylko na zapas. Na rynku skór 

nastrój mocniejszy. Szczególnie na lepsze 
gatunki panuje ożywiony popyt (za wyjąt­
kiem skór baran ch). Również i handel goto- 
wemi skórami był bardziej ożywiony aniżeli 
w marcu.

Z powodu wciąż jeszcze trwającego zasto­
ju w przemyśle budowlanym zbyt drzewa na­
potyka na coraz większe trudności. Sankcje, 
deprymujące ducha przedsiębiorczego, szkodzą 
rówroeż budownictwu i przemysłom pomocni­
czym. W związku z tem trwa stagnacja w 
przemyśle szklanym.

-Pozorne tylko ©żywienie daje się zauwa­
żyć w kwietniu w bahndlu winem. Ż obawy 
przed cłami nadrenskiemi -wiele firm przepro 
wadz lo znaczne zapasy win na teren nieoku- 
powany, podczas gdy jednocześni© handlar/''
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Na (kongresie sBtofltjbotonskim obecnych było
226 członków partji. Norwegia, Danja i Bston- 

.ja przysłały delegatów w charakterze gości.
Stanowczy zwolennik Mostowy, Hóglund, 

wyraził się w swem przemówieniu, że jedy- 
nem zbawieniem dla świata jest światło, idące 
z 'bolszewickiej Rosji.

Rezolucja, uchwalona przez większość u- 
czesłniików zjazdu, stwierdza na -wstępie, że 
stronnictwo -przyłącza się do zasad, przyjętych 
na Il-im kongresie komunistycznej międzyna­
rodówki. Ponadto oświadcza kongres:

1) że należy przystąpić do rewizji progra­
mu w myśl zasad powyższych,

2) te  członkowie .partji, którzy występują 
przeciwko programowi międzynarodówki ko­
munistycznej, nie mogą pozostać nadal w 
stronnictwie;

Święto 1

3) te uczestnikom zjazdu, którzy nie przy­
łączą się do uchwały większości, alibo też -po­
wstrzymają się od głosowania, odmawia się 
prawa dalszego udziału w obradach kongresu, 
który wyklucza ich ze stronnictwa.

Rezolucję przyjęto 178 głosami przeciwko 
34. Przywódcy mniejszości protestowali prze­
ciwko terorowi na kongresie i przedłożyli sze­
reg zmian, które odrzucono. Nastąpiła secesja 
50-ciu członków zjazdu, którzy .po* tan-owiii u- 
tworzyć osobne stronnictwo i wyznaczyć ko­
mitet dla £ pracowania rewizji programu, N‘a 
założenie organu prasowego przeznaczono 50 
tysięcy koron. Nowe stronnictwo zatrzymuje 
nazwę „Siruu-etw a lewych socjalistów", gdyż 
większość, idąca za -Moskwą/nazwala się już 
szwedzką part ją komunistyczną. Na czele 
mniejszości, która opuściła komunistów, stoi 
V enners-tr&m.

-go Maja.

win z tamtej strony Renu .przetransportował'
ogromne ilości wina z zamiarem utworzenia 
większych zapasów w n ie o kupowanych pro­
wincjach.

W. Schmidt.
Berl n- w maju.

WACŁAW CZOSNOWSKI.

Śmierć pana Zięby.
Na Muranowie w piwnicznej izbie 
Coś narzekają kumoszki,
Każda się dziwu, wszystkie się dziw ą,
2e nie pomogły nic proszki.

Że nie pomogły ciepłe okłady 
Z jęczmiennej kaszy w pęcherzu, 
Sprowadzony na odpust z Rżymu,
'Włos Chrystusowy w szkaplerzu.

Nla Muranowie w piwnicznej izbie 
Umarł pan Zięba — posłaniec,
Kioścśelna babka drzemie, nie drzemie,
I klepie przy nim różaniec.

Pozapalali żółte gromnice,
I krzyż mu w ręce wsadzili,
I czemu umarł .Zięba posłaniec,
Wszyscy się bardzo dziwili.

Choć był kulawy i  wódkę pijał,
Świeć Panie nad duszą jego.
Pożal się Boże — żył po swojemu.
Zresztą — co komu do tego.

Jutro pojedzie z ostatnim kursem, —
W czerwonej czapce, na Brudno,
A dobrzy ludzie o panu Ziębie 
Ni® nie powiedzą, prócz — trudno.

Rozłam wśród komunistów 
szwedzkich.

W ostatnich dniach marca odbył się w 
Sztokholmie kongres tamtejszych komunistów, 
na którym nastąpił rozłam w stronnictwie. 
Główną przyczyną zatargu był opór mniejszo­
ści przeciwko 21 .punktom Moskwy. Różnice 
co do tej sprawy ujawniły się już jesenią ro­
jku ubiegłego, czego dowodem były wówczas 
dwie apraeczne rezolucje. Mimo to udało 3ię 
wówczas przywódcom stronnictwa zażegnać 
grożące przesilenie partyjne.

Jednakże przy głosowaniu poszczególnych 
związków Iromunistyoznych na prowincji prze- 
prowadzonem w ostatnich tygodniach przed 
kongresem, okazało się znów-, że uzgodnienie 
zapatrywań dwóch obozów w partji jest n ie  
możliwe.

Żyrardów,
(Korespondencja własna)'.

O goda. 12 m. 80 w dm. 1 maja (przybyła m  plac 
aMórici froraż -ognioiwa, z  orkiestrą na cae-le, następ­
nie przybyli tow. tow. z Mszczonowa, Dzćalelk, Gu­
zowa i Wiskitek, ze swemu aztondararań, witani ser­
decznie prze® miejscowych rofootmików, tłumnie już 
zebranych.

■Po przemówieniach taw. torw, Choińskiego i Ma­
ciejewskiego wyruszył z rynku olbrzymi pochód. 
Na transparentach widać było między immemd, napi­
sy domagające «ię: „uspotecHnienita środków pro­
dukcji", .jniesdenia reakcyjnych artykułów carskie­
go kodeksu kamego“? „pełnej amtaesłji dla prze­
stępców politycznych", ,/»!k»wit«go eetowestra" hd.

Kiedy pochód zrównał się a demieani, gdzie mie­
ści się Komitet P. P. S., przyłączyła się doń baav- 
Iderje konna a esarmym sztandarem • i wieńcami, 
przeznaiezonemii dla towarzysza niewiadomego na- 
z wiaka, który .w roku 1806 rzucił bombę w strażni­
ków, a nie widjząc sposobu ucieczki, straeliil do sie­
bie z rewolweru. >

Nad grobem 'bojownika zostały wygłoszone uro­
czyste przemówienia, poraem pochód, przeszedłszy 
główmemi ulicami miasta, rozwiązany został przed 
lokalem P. P. S.

Nie obeszło s ię  jednak bez inatw h ekscesów, 
ponieważ jakiś przyjezdny dyktator nad proletaria­
tem, korzystając z dobrej woli tow. przm-odmezą- 
cego, zabrał glos i zaraz napadł w brutalny sposób 
na R  ‘P. S. oraz zaczął .wychwalać Rosję sowiecką, 
lecz wkrótce nuusial miowę swoją przerwać, ponie­
waż groźna postawa robotników dowiodła mu naj­
lepiej, ie  w Żyrardowie niema odpowiedniego grun­
tu dla jego zapędów dyktatorskich.

Wieczorem ;w domu I netowym Klubu Robotni­
czego odbyło się dla uraczenia 1 Maja przedstawie­
ni®, które wypełniła doskonale odegrana sztuka p, t. 
„Pięść".

Sandomierz.
(Korespondencja własna),

Swięto prodetaxjaxdde było dla tultejsnej mffo- 
dziutkiej organizacji dniom egzaminu, którego świet­
ny wynik przeszedł najśmielsze ocssekiwamaa. Od sa­
rniego rana zaczęła ściągać służba folwarczna całego 
powiatu, o god®. 1 'po .po'Budiniu wyruszyła mamfe- 
stacja z lokalu P. P. S. pod ratusz, śpiewając pieśni 
socjaltotyrane.

Pomimo ulewnego deszczu tłumy robotników i 
miesacuan iwyahmha.iy z praeijęcaenrii przemówień 
tow, Góralczyka z Wierzbo iika i tow. Wiłka z Kra­
kowa.

Rzęsiste oklaski były najlepszym dowodem, jak 
proste i szczere .przemówienia mówców trafiały do 
serc słuchaczy. Sźkodia, że nie mieliśmy żadnej to- 
warzystoki, któraby przemówiła, kobiety są tutaj e- 
lementem najbardziej zacofanym i ulegającym 
wpływom kleru, ,

Równocześnie przez cały dzień odbywała się 
kwesta uliczna na cel® ku l tundno - oświatowe par­
tji.

iPodczas sumy pół Icoódofia zaczerwieniło sfę od 
kwiatków, któremi kwestujący towianzysz* i towa- 
raysakii ozdabiali ofiarodawców*. Ni® obyłlo « ę  pray- 
tem bez pewnych zajść na tle odmowy datku ze 
■strony paru księży, którzy tom sajmiem stwierdzili 
swój wrogi stosunek dk> oświaty pracującego ludu. 
Robotnicy w Sandomierzu powinni to sobie dobrze 
zapamiętać.

Kwesta dala przeszło 9 tysięcy morek, które tu­
tejsza organizacja zużyje w części na kupno ławek 
dla lokalu, ażeby się tam mogły odbywać odczyty i
pogadanki.

Wspaniały przebieg uroczystości majowej w tej 
twierdzy klerykalizmu pozostawił niezatarte wspom­
nienia w sercach wszystkich .uoaestaiików obchodu.

Smukała.
(Korespondencja własna).

II.
Nadużycia pieniężne siostry’’ Wiktoąjj. Wizeru­
nek i działalność „siostry” M*rt). Okradzenie 
zmarłej i umierającej. Dziwna r°Ia dr. Laszarw- 
skiego. Apel do Zarządu tow. dla Zwalczania grur 

źlicy i Ministr. Zdrowia.
Przed kilku tygodniami wykryto w sanatorium 

w Smiukale nadużycia, popełnione przez „siostrę" 
przełożoną Wiktorię- Wydalono Ją wprawdzi® z 
zakładu, ale nie oddano pod sąd. Następczymi wy- 
dalouej — siostra Helema. młoda, dzietna, uczciwa 
i uczynna kobieta — nie mioże jakoś od chwili swe­
go przybycia pozyskać sympaltji dir. Łaszewskiego, 
co jest dowodem, jak niechętni® ten się pozbył Wi- 
ktorji.

Siostra Helena sprowadziła sobie d® pomocy 
rodzoną siostrę — Ludwikę. Raz dlatego, że sarna 
wraz z pozostałą pomocnicą Wiktorii — „moatrą” 
Martą — nie mogłaby podóteć oaiwotow® zajęć, a 
ponrtóre prawdopodobnie dlatego, że nie miała 
widkxani® zaufania do czystośai rąk I aaroa owej 
Marty.

„Siostra®" Marde, z którą wyraekUby1 się po­
krewieństwa sam czart, warto poświęcić nieco wię­
cej miejsc*. J®*t to osolbe młode, sUnie zbudowa­
na. o rękach rzeźnika 1 nieąwflDOijnych, zlydh o- 
czach. Ziółko, iimtrygaartka, erotomanka. Intere­
suje się i  opiekuj® więcej mężami, przyjeżdża­
jącymi do chorych zon, eniżeM pacjentkami. Gdy 
jeden z mężów, odjeżdżając zwrócił stę do Marty 
z prośbą, aby zajrzała do jego teiny, której stan 
się pogorszył, zacna siostrzyczka mLo m® odpowie­
działa i poszła na stację peł lutować a pewnym pol­
ko wnukiem, którego żona również leżała w silnej 
gorączce.

iPami IW,, której śmierci oraeflUtwamo łada dzień, 
„siostrń* MaTta jeszcze za życia chorej ukradła 'bu­
ciki, które włożyła sama, oraz pierścionek. Pa 
śmierci iW. i  przyjeżdzi® jej m-^a ofcazato sdę, że 
jego żonie ukradła „siostra/” Wiktoria kuferek, któ­
ry zabrał® a sobą.

Wobec parni B. Marta okazywała z początku 
dobroć i uczynność. Chora odwdzięczała się też 
jej, jatk mogła, obdarzała ją czekoladkami, popie- 
rosami i t. p. Gdy jednak zdrowie chorej coraz 
więcej pogarszało sdę, Marta zaczęła zaniedbywać 
sw® obowiązki, zaczęta szykanować nieszczęśliwą 
chorą, dręczyć ją przez rozmyślnie 'bolesne wstrzy­
kiwania, zacięła zatruwać życie chorej raopomooą 
intryg, posądzając p. B. o podpisywani® skargi na 
Wdktorję, mimo, ie  chora od chwili przybycia do 
Smukafy do śmierci nie wysria ani rasu ** swego 
pokoju, a o nadużyciach Wilstarji dowiedziała się 
już po wydaleniu tejże. (Intryga ta dowodzi m. 
i., że Wiktorja i ‘Marta wspólnie, po „aiostraame- 
mii* obrabiały swe brudu® sprawy)).

Wreszcie p. B. fuż po śmierci skradziono 1S— 
14 tys. marek. iPomeważ tylko Marta miała kłuci 
od drzwi pokoju, w którym leżała a marto, ponie­
waż po śmierci p. B. znaleziono jej rzeczy z szafy

„Trybuna Ludów”
Mickiewicza'*.

yKto w Mickiewiczu chce widzieć tylko 
poetę, ten i poezji jego dostatecznie ocenić nie 
potrafi". Temi słowami Leonarda Rettela 
kończy swoją rozprawę o Mokiewiczn z okre­
su „Tryfcitiny L/uidów" tłumacz i komentator te­
go okresu życia i działalności naszego wiesz­
cza Emil Haeoker. Ta głęboka myśl, wypo- 
iwiedziana przez belwederczyka, przyjaciela 
poety, po dz'ś dizień zachowuje swą wartość. 
Do dizistaj 'bowiem Mickiewicz jest właściwie 
jednostronnie oceniany. Krytycy i historycy 
literatury zajmowali się przeważnie, niemal 
'wyłącznie Mickiewiczem do r. 1835, ł. zn. do 
czasu, gdy poeta tworzył poezje. Cała druga 
epoka jego życia, okres Towianizmu, działal­
ność polityczna, tworzenie Leigjonu włoskiego, 
„Trybuna Ludów", cały ten poemat żyda na­
szego geujusza, uehodz'1 uwagi krytyków i 
biografów albo wprost był przez nich świado­
mie lekceważony. Pewne umysły nie miały 
zresztą dostępu do zamkniętej dla nich tajem­
nicy, albowiem niezrozumiałe 'były dla nich 
pewne pojęcia i stanowiska nowoczesne. Do 
niedawna chciano robić z Mickiewicza jakąś 
kukłę, chochoła usypiającego, martwą miurnję.

Była w  tern św adoma tendencja. Chciano 
w tradycji narodu zabić Mickiewicza rewolu­
cjonistę, idącego z najskrajniejsze mi prądami 
swego czasu zarówno w dziedzinie poglądów 
metafizycznych, jak i społecznych. Usiłowano 
rzucić zasłonę n : epami ęci na tę część życia Mmv 

ktewicza, aby ukryć przed narodem fakt. iii ge- 
Rjusz ten żył i działał w najściślejszym związ­
ku z całem gronem ówczesnych socjalistów, 
działaczy rewolucyjnych i religijnych. Niektó- 
my wręcz fałszowali świadomie potężne zary­
sy oblicza wieszcza z trwogi, ażeby młode po- 
tkołenie n'e pochwyciło z testamentu żywota 

Ąrwych. 'któremi kulturze Polski 
T&uf23* drogi nowe. Mickiewicz, który w r.

n u d ł papieżowi płomienne słowa: 
” T ^ 2' ®e duch Boży jest dzisiaj w bluzach 
robotników paryskich"; Mickiewicz, który w 
sławnym Składzie Zasad dla swego Legjonu 
’P. ii ' Polsce wolność wszelkiemu wyzna­
niu Boga, wszelkiemu obrzędowi i zborowi";

. *) Bibljoteka Narodowa Nr. 27. Adam Mtokie- 
Tcybmia Ludów. Opracował Eanil Haedker.

'Mickiewicz, kjóry w r. 1849 pisał o eocjaliz- 
mie, jako „słowie całkiem nowern" w sposób 
następujący: „Stare społeczeństwo i wszyscy
jego przedstawiciele, choć nie .pojęli znaczenia 
tego słowa („socjaliznOi wyczytali w niem 
swój •wyrok śmierci"; Mickiewicz, który atako­
wał Rzym (art. „Świętopietrze"), bratał się z 
socjalistami, bronił ich (np. Proudhona), któ­
ry do ostatniego tchnienia swojego igorzał ni­
by prorok czeąpiący ze źródeł wieczystych, za­
wsze młody, a przeto wróg .rUimierająceigo 
społeczeństwa, które czepia się dogmatu i pe­
wnika" („Trybuna Ludów") — ten Mickie­
wicz- materjalizujący w czynie słowa „Ody do 
MłodiościM, (był nienawistny, wrogi i niebez­
pieczny dla Tarnowskich, Kallenbachów i 
Nehringóiw, a niepojęty dla Chmielowskich 
nawet i nawet dla Ignacych Chrzanowskich. 
Dlatego mówili wprost albo dawali do pozna­
nia, że Mickiewicz po r. 1835 — to „już mniej­
sza o to“.

Ale praca gasicielska ibyla daremna. Już 
z końcem XIX w. zaczynają się pojawiać pra­
ce i studja gruntowne o 'Mickiewiczu mistyku,
0 Mickiewiczu socjaliście i rewolucjoniście.
1 fwolna z pod grobowego kamienia, którym 
ducha nieśmiertelnego zdusić usiłowali obroń­
cy „umierającego społeczeństwa starego", za­
czął się unosić ten, co za miljony cierpal i 
znosił katusze już nie jako lala w rogatywce, 
z różańcem w jednym ręku, z pałeczką mako- 
wą w drugiej, lecz jako rycerz nowych, innych 
czasów, jako zwiastun przemian i odrodzeń, 
jako wieszcz, żołnierz, święty i rewolucjonista 
w’ jednej osobie. Młode pokolenie .zdarło z o- 
bl;cza .genjusza maskę, którą mu obłudnicy 
„ładu i porządku" nałożyli i z czoła wieszcza 
uderzyły oczy nasze błyskawice żywota. Zro­
zumieliśmy, iż Mickiewicz hasłu „Okły do Mło­
dości" .pozostał wierny aż do śmierci, a każde 
jego'sJowo i czyn i po r. '1885 posiada to zna­
mię potęgi i .prawdy, jakie cechują arcytwory 
jego genjuszu poetyckiego. Tylko, że trudniej 
je odczytać, albowiem uczyniono .wszystko, a- 
żeby je zagmatwać, zmącić, a nawet spluga- 
w'ć.

Emit Haecker .postanowił jak najdokład­
niej oświetlić jeden, trwający .pół roku, okres 
działalności Mickiewicza jako redaktora „Try­
buny Ludów" od marca do października 1849 
roku. Ponieważ ta działalność 'Mickiewicza 
wiązała się śc śle z całym splotem spraw i za­
gadnień polityczno - społecznych, więc autor z 
nadzwyczajną pracowitością stara sie pj^ede-

wszystkiem odmalować wieszcza na tle tych ży­
wych stosunków, pojęć i ludzi, 'którzy wówczas 
otaczali redaktora „Trybuny Ludów". Oma­
wia tedy jedną po drugiej osobistości, człon­
ków redakcji „Trybuny", z 'którymi Mickie­
wicz .przy’ stole redaktorskim pracował i. obco- 
waŁ Przesuwa się przed nami kilkanaście 
sylwetek Polaków, Francuzów (którzy stano­
wili .większość redakcji), Włochów, Hiszpa­
nów, Niemców i Rosjan. .,Sztab redakcyjny", 
jak widzimy, .był kosmopolityczny. Gdybyśmy 
to chcieli wyrazić gwarą endecką, Ibyia to 
„banda" rewolucjonistów, kajdaniarzy, socja­
listów, anarchistów, spędzona z całego świata. 
A na czele jej — Adam Mickiewicz! Co za 
hańba >— Adam Mickiewicz!

■Dzięki tej metodzie, która Haeckejowi 
kazała odrestaurować ze źródeł, pism, gazet, 
wspomnień, dzieł i listów charakter owego 
„sztabu", postać redaktora uwypukla się na 
tem He żywo i plastycznie. Jest to rewolucjo­
nista i socjalista, który wprawdzie nie należy 
do żadnej ze szkół socjalistycznych, aLe ze 
wszystkimi sympatyzuje, a'le myśli pojęciami 
tego środowiska. Bierze udział w wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego, jako publicy­
sta agitator, kpi i szydzi z reakcji, pisze "wspa­
niałą charakterystykę „orleanizmu", którą 
dzisiaj — zastąpiwszy tylko naziwiiska i wypad­
ki — możnaby dosłownie niemal zastosować 
do ,jburżuazji", atakuje papieża, kropi felieto­
ny, broni socjalistów i socjalizmu, naraża się 
na konfiskaty i nawet przez trzy tygodnie mu­
si ukrywać się przed tropiącym —.pradziadem 
p. Sygietyńsfciego cenzora.

I cóż dziwnego, że stańczycy) a nawet po­
zytywiści, że po dziś dzień Strońscy i Chrza­
nowscy, Teodorowieze i Lutosławscy, tak jak 
za tamtych czasów Rzewuscy i Kajsiewicze — 
zasłaniają twarz sobie j innym, ażeby nie wi­
dzieć, ażeby ukryć, że tym naczelnikiem „ban­
dy" socjałów- kajdaniarzy politycznych, wy­
wrotowców, bluźnierców jest — twórca „Dzia­
dów" i „Pana Tadeusza". Lecz dla nas Mic­
kiewicz jest właśnie tem idroższy i bl źszy, gdy 
np. dn. 9 marca 1849 r. pisze z powodu reak­
cyjnej, wrogiej -bluzom robotniczym" polityki 
Lamartina: „Latnartina odrzucenie chorągwi 
ezerw°nej zły znak. On w ie 'instynktem, eo 
ona znaczy i lud wie". I Mickiewicz wiedział 
i my dzisiaj wiemy, tylko wczorajsi i dzisiejsi 
nasi „orleaniści" wszech gatunków nie wie­
dzieli j nie wiedzą, co z takim Mickiewiczem 
zrobić i dialejiP usilowaJi gq — zab'^-

Wszystkie artykuły ,/Trybuny Ludów" 
Haecker .przetłumaczył ma mowo i opatrzył ckro- 
biazgowemi objaśnieniami, pozwalającemi jak 
najdokładniej .wniknąć we wszystkie aluzje i 
odcienie nawet myśli politycznych redaktora. 
IWe wstępie, który urósł do rozmiarów i zna­
czenia rozprawy naukowej, podał wszystko, co 
z dawmiejszej działalności wieszcza może naim 
posłużyć do odtworzenia sobie liimjd wytyoznych 
światopoglądu Mickiewicza. Krótko mówiąc 
uczynił wszystko, ażeby aktualne artykuły po­
lityczne odżyły przed nami kolorami życia i 
pozwoliły wysnuć wnioski wyraźne oo do za­
sadniczych i niewątplwyeh poglądów politycz­
no-społecznych Mickiewicza.

Zaznaczyć należy jeszcze, ie  rozprawa E. 
Haeckera jest pierwszą naukową pracą, w spo­
sób wyczerpujący traktującą to półrocze dzia­
łalności poety. Jest rzeczą zrozumiałą, że re­
daktor ,Naprzodu" mógł i umiał wydobyć z 
tego okresu działalności Mickiewicza więcej I 
lepfej, niż którykolwiek z badaczy Mickiewi­
cza. Utatw:ła mu to zadanie kapitalna znajo­
mość socjalizmu .francuskiego i wszystkich je­
go kierunków w tym czasie. Haecker docho­
dzi do wniosku takiego samego, oo j syn poety, 
W!. Mickiewicz, który pisał w r. 1870: „Mój 
ojciec nie obawiał się przybrać miana socjali­
sty w tym czasie, 'ldedy ta nazwa ści ągała na 
ciebie obelgi i cały gniew społeczeństwa rzą­
dowego". Stwierdzając, iż Mickiewicz zawsze 
„miał świadome poczucie swej przynależności 
do tego (socjalistycznego) obozu", zaznacza je­
dnak i wykazuje, że poeta mając niechęć dio 
ówczesnego socjalizmu utopijnego „bliższy był 
socjalizmowi dzisiejszemu niż współczesne­
mu". Autor rozprawy w rozpatrywaniu dzia­
łalności Minkiewicza oparł się na niepodłega- 
jącym wątpliwości pewniku, iż twórca ,J?ana 
Tadeusza" był człowiekiem realnym, człowie­
kiem czynu a  nie teorji.

Świetna rozprawa Haeckera i sumienne 
objaśnienia dodane do artykułów z  „Trybuny 
Ludów" rzuicają niezmiernie silne, skoncentro­
wane światło na postać wieszcza. Z chwilą do­
piero gdy każde półrocze żywota Mlakiernicza 
znajdzie tak gruntownego badacza, będzie 
mógł przyszły biograf przystąpić do odrestau­
rowania poematu życia Midkiewicza po r. 1835, 
którego dotąd z powodów wyżej wskazanych 
jeszcze nie posiadamy.

Zygmunt KValewiUe. I
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częściowo -wyjęte, a w szafie by*a równie* <®ęćć i zefc. warunki istotnie sekcja pośrednictwa pra-
■agiiaiooych pieniędzy), ponieważ postępowanie 
Marty wotoec p. W. mówi samo za siebie — moż­
na * całą pewnością twierdzić, że tylko 'Marta przy­
właszczyła sobie te pieniądze.

Gdy mąż zmarłej, przybyły już po śmierci żo­
ny, naiądał od dr. La szewski ego wszczęcia jakiejś 
akęji dla zbadania sprawy kradzieży, pan dyrektor 
umył od wszystkiego ręce, twierdząc, że o ,,o ni- 
ezem nie wie", że pieniądze natężało oddać na 
przechowanie do biura zakładu (nikt chorej nie 
powiedział ani słowa, że można, czy należy oddać 
pieniądze na prze-ctawanie. Rozporządzenie takie 
Pkiazało się dopiero po faktach wyżej opisanych 
wskutek zarządzenia przybyłego z Poznafiia sekre­
te m  Tow. dla Zwalczania Grużlwsy), doradzając 
wroraci© zwrócić sdlę do sekretarza ze skargą.

Pan sekretarz obiecał zająć się sprawą. Nie­
wiadomo, czy uczynił coś w tym kierunku. /Wia­
domo natomiast, że pan doiktór Łasziewsiki w kilka 
godten po rosmewie z panem B. wypuścił do mia­
sta Martę, która zwęszyła pismo nosem i oczy w i- 
M e umiosfla ze *obą wszystko, co mogłoby ją skoim 
pronritować w razie zarządzenia u niej (rewizji.

Rzuca to bardzo dziwne światło na rolę p. dr. 
Łoszewskiego i jogo stosunek do Marty, iktórą to­
leruje po dzień dzisiejszy, w swym zaMiadzie. A 
■iefylko toleruje Martę, lec* ostatnio ponadto wy­
dalił siostrę Ludwikę, jako mało ,,faehową‘\  Hje 
oa, otorabwująca konające i zmarłe pacjentki, mia 
laby medal bezkarnie wprawiać swe niecne raemio- 
•ło pod skrzydłem opiekuńczem p. Daszewskiego, 
który nliediawtno, czy ze słabości, ozy też ze stra­
chu, trzyma stronę zwyrodniałej ^siostry".

Zbyteczna dodawać, że chore, a w 'każdym ra- 
tfte duża część chorych, czują się w nakładzie jakmaj 
gorzej. iDyr. Łaszewsłd nie budzi iw nich żadnego 
eaufania, jako tetearz. ani najmniejszej sympatji 
Jako człowiek. Marty unikają jak mogą. Toć p. 
W., umierając, wołała w gorączce, że ja okradają. 
VTie o tern cały zakład i każda z chorych trzyma się 
■daleki od Jadowitej jednostki.

**

cy opracowała dla robotników Sezonowych 
tydildo że 'warunki te dotyczą robotników byłej 
dzielnicy pruskiej, nie zaś Kongresówki. Na­
leży przeto piętnować tego rodzaju kłamstwa 
obszarników.

Jeszcze lepiej dzieje się z wykonaniem 
reformy rolnej, bo oto w po w. Grójeckim Ko­
misja Ziemska powiatowa przy parcelowaniu 
majątku KnobÓw wspaniałomyślnie obdarzyła 
parcelami pp. starostę, sędziego i w idu in­
nych urzędników starostwa.

Bardziej jeszcze oburzającym jest fakt, że 
okręgowa Komisja . Ziemska to bezprawie 
,.swoich ludzi" sankcjonowała. Jednak tran- 
zabeja do skutku ni© doszła, gdyż w Głównym 
Urzędzie Ziemskim wskutek protestu Związ­
ku Rolnego wstrzymano handelek ziemą. Tym 
niemniej ziemia leży odłogiem, bo ci panowie 
nie myśleli' jej 'uprawiać, wygodniej puzecież 
kcmuś sprzedać — interes zupełni® pewny

W związku s wypadkami oa Górnym Śląsku
informacje pochodzące a pałacu Namiestnikowskie­
go, gdzie obraduj© Rada Ministrów, nabrały szcze­
gólnej doniosłości. Niestety, Rząd ni© uimial zorga­
nizować należytej obsługi prasowej i dziennikarze 
udający się po wiadomości do prezydium R. M. 
.narażeni są oa stykanie się z urzędnikami, 'którzy 
zachowaniem swem uniemożliwiają wszelką pracę. 
Wczoraj jeden z ponów funkcj omrjuszy sekreta- 
rjatu Rady Ministrów, znany z nietaktownych wy­
bryków, przebrał już wszelką miarę, kompromitu­
jąc już miełylko siebie, ał© cały sekretariat R. M, 
Czas usunąć te objawy dziczyzny i zaoszczędzić 
piaedBtafwiciekwn prasy stykania afę z gburami 
nieukami.

dnych. — oraz uchwaliła rozporządzeni© o rozciąg- dzyńskiegn, wyrażając im całkowite uzManil© za ich 
ffięciu na Ziemi© Wschodnie rozporządzenia Rady i politykę. W Sprawie stosunku N. P. R. do rządu 
Ministrów z dnia 28 Lipca lflEO r. w sprawie uis‘a- zapadły poufne uchwały, prnelkazao© <ło wykonania

główlnetmu komitetowi 
poselskiemu. (E. E.), .

wykonawczemu 1 klubom

*
* *

lenia szkód na zdrowiu i życiu, wyrządzonych o  
sobom cywilnym prze® wydarzenia wojenne (,.Mo­
nit or Polski" ta 192.1 r. Nr. 24, poz. 62). Ponadto 
Rada Miiusjjrów zastanawiała się w dalszym ciągu 
naid sprawami, złącaonemi z wypadkami na G.
Śląsku. (P. A. T.).

* '
*

W niedzielę rozpoczęły się w Poznaniu obrady 
rady naczelnej N. P. R. z udziałem delegatów z b.
Kongresówki, ITOelknpiofetó, Pomorza, Małopolski, 
wolnego miasta Gdańska i emigracji. Delegaci gór­
nośląscy z zrozumiałych przyczyn przybyć ni© mo­
gli. Zjazd zajmował się przadeiwszystkiiem sprawą 
stosunku' do rządu, a to w związku z ustąpieniem
prezesa iN. P. R-, Inżyniera Jankowskiego z gabime-1 domagającą się n'ezwtocffinej unifikacji Wielkapot- 
tu miinistrów. Zjazd wypowiedział się za popiera- j ski z resztą -RzeozypoSpotLiJtej i zlikwidowani© undni- 
niern powstania górnośląskiego i postanowił doima- 1  erterjum b. dzielnicy pruskiej. Ponadto zjazd wy- 
gać się tego samego od rządu. Zjazd' uchwalił t o -  | s'.ąp.:ł przeciwko sekwestrowi, domagając się wol- 
tum zaufania dla kierawnilctrwa partji, a iw stoczę- j negc handlu z.emlopłcdaimi. (E. E.), 
gólnośd dla ministra Janikscrwiskiego i posła Chą-J   ■ •' ■ ■■ w

Walka o Górny Śląsk.

W poniedziałek Tozpousęły się w Pozmniu. ob­
rady zjazdu delegatów ból P. S. L. b. dzielnicy
pruskiej. Na zjazd przybyło przeszło 400 delegatów. 
Przewoaniczył obradom wicemarszałek sejmu 0- 
siecki, Premier Witos nadesłał list, zawiadairmają- 
cy, i© przybyć na kongres nl© może, z  powodu 
ważnych sprW  matury państwowej. Zjazd uchwalił 
szereg rezolucji, między iuneand uchwałę, zapew­
niającą braci góroośląsflciej, -walczącej o wyzwole­
li’©, że społeczeństwo preyjdżi* im z pomocą mate­
rialną i moralną. Zjazd powziął również uchwałę.

Sanatorium w Smiukal© należy do Tow, 
flbraflraania Gruźlicy w 'Poznański em. Opisując fak­
ty powyższe, zwracamy się też w pierwszym rzę­
dzie do Zarządu Totw„ a zwłaszcza do prezesa te­
go! pana dr. Panieńskiego, w nadziei, że Zarząd 
rych&o położy kres skandalicznym stosunkom smu- 
fcailakkn. A uzdrowić te stosumlki można jedynie 
przez natychmiastowe usunięcie z kierownictwa za­
kładu dr. Daszewskiego, natychmiastowe wydale- 
Bir i pociągnięci© do odpowiedzialności za popeł­
nione przestępstwa „siostry" Marty.

Wierny, że wynagrodzenie lekarze, Jak iwbgó- 
I© całego personelu lecznicy jest śmiesznie małe i 
J©>t te *®o. Wór© również należy jatoa/jprędizęj na­
prawić Al© ntewystairozająee dochody uie uw>gą 
i usprawltedli Lwia ć kradzieży. popełnianych na Icornc- 
Jącyoh i rma-rlycb. IZnesztą ni© każda kobieta, 
choćby materjalud© najlepiej wyposażona, nadaje 
«ię do roli pielęgniarki chorych. Tu potrzeba o- 
to k  techowośoi w większym jeszcze stopniu zairni- 
lowamła do pracy samarytońakiej, a przedewssyst- 
ktom dobrotś i serca, —

Wobec tego, ż© lecznica te Smókale jest jedną 
■ ©»d©r ateMcznych tocznie tóg© rodzaju w Polsce, 
przeto jej los oi© m-oże być obojętny ani dla władz 
© b. zaboru pruśkitogo ani dla Rządu Palakiego i 
Mtn Zdrowfa. Smukafe jna -wszelki© -warunki, by 
•ostać pdepwszoirzędmym zakładem dla chorych na 
grutHcę. Al© w tym celu należy uporządkować 
gruntowni© stosunki tamtejsze I zapewnić zakłado­
wi nierbedn© fundusze dla jego dalszego rozwoju.

W końcu jeszcze jedno. Chodzą pogłoski, i©
•■natorjom w Smuikale ma być oddań© oa wyłącz­
ny użytek dla wojska. Uważalibyśmy tego rodzaju 
iwwtazsote spra.wy za oiefoirtunin© i szkodliwe.
Wobec zaznaczonego już braku 1-ecznlc mi© możroa 
w teden sposób zgodzić się na to. -aby abdarzano
specfalmemi względami workowych z ujmą dla j poseł Rzeraypos|p<>lite} Estońskiej, p. A- 
rawty społeczeństwa. Sanatorium w Smukal© na- jPk?a.nder Hedlaf, węcroył stwojie Wstty wwie- 
toty oddać do .powszechnego użytku, dla wszystkich raytelniajaoev jako ohnrgó d'affaires p. Pr© 

^weretw ludności catego kraju Choroba jest chyba R e n to w i MMstrów, WittostAvi P H«llat 
raeaą ma tyl© demofcratyraną,. żeby odrzucić wszel- p.rayhyi narami© ma dwa tygodni®, pcxaem ray-

* S odJw  1 r y^ ie' . , , , I'ed7ie do Ryffi. Jest przemndywaiwi noownacja
^  byłoby oddać tocantoę jeg„y w  najbliższym ozasl© na Ministra Pefrao- 

smiukaiisKą do romporządżemla Kaa Chorych, jafeo in

Kronika polityczna
Ozesl wobec jAwstania,

Jiaik! Mam toomunilkują w  Śląska Cieszyn 
skiego pod aahorem czeskim, granicę czeską 
na pólndinie od' Raciborza (przeszito olk. 30 po 
wsfiańców potokiicłi. Czesi nojzlbroiili powstań­
ców ii tobennawalli ich w Mahriseh--W©issiikjr- 
dhemi

P. Benesz, czeski' minisielr spraw zagra- 
ntoznych, zalbieigaj pokłóbno u Ententy o po 
-wierzenie Czechom* mandatu pacyfikacji Gór­
nego Śląska. W wywiadM© z wspóJprawowmi- 
łciem „Neues Wiener Journal" oświadczył się 
za koniecznością podiziału Górnego śląska i 
pozostawienia przy Niemczech aagłęibiia wę­
glowego. Leży bowiem w Moresie Ozecb. aby 
posiadaczami koksującego węgla, na któr 
Czesi wymieniają swój węgiel brunatny, byl 
Niemcy, a nie Ttolacy, ponieważ dla Czech ko 
rzystniejsze jest nawiązanie stoeunków giospo 
darczych z Nieancami, aniżelii ® Polską .̂

Jak widzimy, w sprawie Górnego Śląsk; 
Czesi zajęli zdecydowanie antypolskie stano 
witeM. Nie boją się nawet natraizió Fran^Śi, ja­
wnie popierając Niemcy — i, mi© wydh/odizi im 
to na złe.

Obyśmy l <my umieli łączyć przyjaźń 
przywiązanie db naszych przyjaciół, szaaegól 
ni© do Francji, x umiejętnością wyzyskania 
tej przyjaźni przed ewszystkiem doia- swoich 
własnych interesów!

* • '**
Jak się dowiadujemy, p. Wolny, wymie­

niony jako następca Korfantego, zrzekł «ie 
proponowanego nm stanowiska kamisaraai ple­
biscytowego Polski.

*
* *

atytuefi. oiptorająoęj rafą działalność na niajsacrseych 
warstwach praoująe©j ludności.

Sćte-

Złote m u ś l i
Kto wan ćterpi fedymio — efenpi najdotfelcwiej, 
Kiedy wszyscy -i oko! a srwohodini, sziczęśld’w4;
Leas dusza najstraszniejiszy ból łatwo przebolii, 
Siady widii w spóln ików  w  ciężk ie j grwej niedoli'.

(Wiliom Szekspir)

mocnego
Polsce.

posła nadawyczajtoego Estonji w

* *
.W niedzielę miim. spraw zagrani-canych o- 

irzymał' depeszę z Aimeryki, w (której ip. Pa­
derewski donosi, że wskutek niemożności1 po­
wrotu na cca& do Europy, zrzeka się mandatu 
delegata dc Ligi Narodów.

Je?t to chyba jedyny „polityczny" czyn w 
kar jerze politycznej p. Paderewsfcskiego.

Ze k  Robotników Rolnyci!.
Jak nas informują, przedstawiciele Związ­

ku Ziemian rozzuchwaleni bezkarnością i po­
parciem udwelanem im przez sądy ,p. M nistra 
Sprawiedliwości, przychodzą na posiedzenia 
Komisji Rozjemczej pijani. Zarząd Główny 
Związku Rolnego z p r z e  rażeń :em widzi w ja- 
dd ordynarny sposób profanują obszarnicy in­
stytucję bądź oo bądź państwową. Lecz naj­
bardziej oburza jącem jest to, że niema kto

*
* *

Jako kandydaci na placówki dyploma­
tyczne wymieniani są: pos. iprof. Balban — 
na posła Rzplitej przy Watykanie, p. Al. Led­
nicki — na ipesła w Reki tnie, a p. Lr Darów- 
ski, szef Dep. w min. przem. i handlu — na 
posła w Moskwie.

* *
Wczoraj wieczorem wyjechał do Paryża

tow. poseł Kazimierz Czapiński.
Tow. Czapiński udaje się na kilka tygodni 

d- Stanów Zjednoczonych, Jako delegat Rady 
Naczelnej P. P^»S. na kongres amerykańskie­
go Związku Socjalistów Polskich.

**
Rada min;.s'iów na iposiedaeiMij W dniu 9 b. m, 

rozpatrzyła i przyjęła: 1) povjeki usłatey w vr?.»-ś 
tych panów przywołać do porządkui. A przecież m’'oc.ie upoważnienia ministra to. dztolmfcy prasM©j 
w tych 'komisjach przewodniczą urzędnicy ,do zmiany niektórych przepisów, dołyraącydh utea. 
państwowi — inspektorowie pracy. Jeszcze wy o podalku r.ocbodowym, ■przeimysłowyim |  do- 
gorzej jest z ustalan em warunków płacy dla rockrążnym, obowiązujących ca otosrara© b. dzietoi- 
robotników i robotnic dniówkowych^ Bo ob- |cy pruskiej. 2) projekt ustawy, wprowadzającej do- 
tzarnicy powołują się na jakieś nieistniejące datki' droSyżruiiaaj© do rent, ustalonych na podsta- 
waruoki, które jakoiby biuro pośrednictwa pra- wie ustaiw Rzeszy Ntomieckiej o uibeapiwmendiu od 
cy rozesłało do pracodawców. Według zupeł- i ndesfflczęśliwydh wypadków w przemyśl© i rolnic- 
oj« pewnych informaoji, jaki© posiada zwią- Itwie, 3) Projekt ustawy o chorążych i  im róiwiBoirzę-

ROKOWANIA Z KOMISJĄ MIĘDZYSO­
JUSZNICZĄ.

(Telefonem z Sosnowca).
Donoszą tu z Bytomia, że rokowania 

przedstawicieli ludności powstańczej z Ko­
misją Międzysojuszniczą postępują n a  
pTZÓd. Powstańcy żądają, aby pozostawio 
no wojska powstańcze aż do rozstrzygnię­
cia sprawy na pewnej linji demarkacyjnej, 
położonej na zachód od okręgu węglowego.

SPRAWA GÓRNOŚLĄSKA NA RADZIE 
AMBASADORÓW.

Paryż, 9 maja. 
(E. E.). DtzSemaiikii dotaioszą, iż konferen­

cji* ainbasrdorów w dmta 7 b .n i .  znalazła się 
wobec propiozyffii amgieMdch, dotyczą cydh 
prowizjoryccmego załatwienia sprawy górno­
śląskiej /w celu -położenia kresu sytuacji obec- 
i-ej. Propozycja ta .polegała na przyznaniu bez 
datezej zwłoki Polsce otkr^ów iPsaczyny i  Ryb- 
liika. Niemcom zaś powiatów na lewym brze­
gu "Odry. Terytorja sporne, sltanowiące okręg 
•raemysłowy poBostafyby jeszcze pod zarzą- 
em mocarstw sprzymierzonycih, co pozwoli­

łoby skoncentrować tam oddziały wojsik koali- 
cyfaych celem przywróoeniiia porządku.

iPropiozyicja ta będzie poddana zbadaniu, 
lecz żadne uchwały oo do niej ni© zapadną 
iTzed- dniem 9 b. m„ jednakże wątpliwe jest, 
•zy utznana będzi© za możliiwią do przyjęcia, 
vooferencja ambasadorów postamowila we- 
<wwć niezwłocznie loomisję międzysojiusmiozą 
górnośląską dto ipoddamia pomownemu zbada- 
uu zarysu przyszłej granitey połskomieanie©- 
kiej. Go do tej sprawy istnieją drwa iraporty: 
iedien generała Le Ronda, drugi Persivala- i 
Marim-ego. Każdy z tjrto raportów proponiuje in- 

av podział Ślaska, zgodne zaS są- one tylko oo 
do tego, iż Pd&c© muszą być przyznane okrę­
gi Pszczyny f Rytonikia, Nienrcom ,zaiś tereny, 
po-łożone na zachód od okręgu przemysłowe­
go. Konferencja amba-sadioTów przesłała ra­
porty t© z powrotem do Opola z żądlamiem, by 
komisja mtędżysojiuisaninza usiłowała dojść do 
porozumienia i przedstawić projekt jiedinio- 
głośny. (

Paryż, 9 maja.
(E. E.). Konferencja ambasadorów pod 

przewodnictwem Juljusza Camib-ona obradowa­
ła w dniu 9 b. m. w dalsizym ciągu nad środka­
mi przywrócenia porządku i uspokojenia urny- 
łów na G. Śląsku. Konferencja po®tanow:ła 

wezwać Komisję nrędzysojuszniezą do wyjaś- 
aienia ludności istotnego stanu .rzeczy, czyli za­
wiadomienia, iż sprawa wytknięcia granicy 
est jeszcze w okresie opracowywania i żadne 

decyzje nawet tymczasowe jeszcze ni© zapa­
dły. Prócz tego konferencja postanowiła zwró- 
e ć się do rządu polskiego o współdziałanie na 
kląsku przy użyciu oałej swojej powagi dla u- 
■vpokojenia Polaków górnośląskich. Konfe- 
encja wyraziła uznani© dla zimnej krwi i za 

chowania się 'poprawnego oddz. międzyso 
uszuiczych. Na posiedzeniu tjrm poćraz pierw­
szy od czasu nowej decyzji Stanów trezesłni 
czeni-a w obradach Entente'y obecny (byl eh 
przedstawiciel Wallace, jednak w charakterze 
półurzędowym. Przewodujezący Cambon w 
mieniu konferencji wyraził 'zadowolenie au- 

pełne z udziału w niej Wallaces.
ODRZUCENIE PROPOZYCJI ANGIELSKICH.

Paryż, 9 maja. 
(E. E.). Komitet do spraw wykonywania 

traktatu wersalskiego zbadał propozycjo rządu 
angielskiego, dotyczące przywrócenia j utrzy­
mania spokoju na G. Śląsku. Rzeczoznaiwcj- 
wojskowi Entente'y wyrazili zdanie, iż n 'e  na. 
leży zastO'Sować proponowanych środków. Zre­
sztą sytuacja na G. Śląsku zaczyna się widocz­
ni© poprawiać.

DELEGACJA POLSKA W LONDYNIE.
Londyn, 9 maja. 

(E. E.). Bawiąca tu delegacja sejmowa 
polska ukończyła swoją misję. Ostatnio w Iz- 
bi© gmin deputowany Shaw w imieniu Labour 
Party wygłosił deklarację, uznającą ipolsk 
punlkt widzenia w sprawne górnośląskiej, oo 
należy uznać za bardzo dodatni wynik zabie­
gów delegacji {polskiej*

ODPOWIEDŹ NA NOTĘ NIEMIECKĄ’.
Paryż, 9 maj«. 

(P. A. T.). (Havas). Rżąd francuski prze­
słał do rządu niemieckiego odpowiedź na jego 
notę, skierowaną do Anglji, Włoch i Francji 
w sprawie G. Śląska. Nota francuska zwraca 
uwagę na tendencyjny charakter informacji, 
których źródłem były Niemcy, a które niezgo­
dni© z prawdą .mówiły' o postanowiionem' rzeko­
mo przyznaniu okręgu przemysłowego Niem­
com, co włąśnie było powodem oburzenia z© 
strony Polak*ów i rozruchów. Nota francuska 
oświadcza, że Komisja międzysojusznicza w O- 
polu zarządziła już energiezin© środki w celu 
przywrócenia spokoju i, że wojskie sojusznicze 
całkowicie spełniły swój obowiązek. Rząd 
francuski stwierdza, i© w sytuacji nastąpiło już 
znaczne polepszeni© i ®e Komisji międzyso­
juszniczej nie potrzeba żadnej pomocy z ze­
wnątrz.

NASTROJE BERLIŃSKIE W SPRAWIE 
GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Berlin, 9 maja.
(E. E.). W sprawi© górnośląskiej nastąpi­

ło w Berlinie, począwszy od dnia wczorajsze­
go, p©wn© uspokojenie, a mianowicie po wrę­
czeniu przez iposedshwo polskie w sobotę mi­
nistrowi spraw ssagrantictznyoh Simoneowi de­
klaracji: inządhi polskiego o jego desintetresse- 
metot w wypadkach górnośląskich. W nacjom*. 
Mistycznych kołach pnahvftoowych iśtaieje Je  
dnak w dalszym ciągu zamiar wyzyskania 
sprawy górnośląskiej w ńwiązku z ultianatran 
sprzymiemmyah ir wezwania do powstania 
nianodiowiega. •

MINISTER SAPIEHA W PARYŻU.
Paryż, 6  maja.

(E. E.). Minister Sapieha po zbadaniu o- 
pinji i stan'owiiska rządu francuskiego, ©rt* 
politycznych kół francuskich co do sprawy gór­
nośląskiej odbędzie w dniu 9 b. m. konferen­
cję z Dedanodie'im w m misterium gptratw zagntr 
ncznych.

WALKI O WYZWOLENIE G. ŚLĄSKA.
Bytom, 9 maja.

(E. E-). Załoga niemiecka Kluczborka li­
czy 1000 u®brojonych ochotników. Siły po­
wstańcze skoncentrowane pod miastem wyno­
szą 6 tys. ludzi z 28 karabinami maszynowemi- 

W głównej kwaterze powstańczej panuje 
wiara niezłomna w powodzeni© sprawy. Co­
raz bardziej utrzymuj© się przekonanie, że 
gdyby ni© żywiołowy wybuch protestu i zdecy­
dowana postawa ludności, sprawa górnośląska 
stałaby nierównie gorzej. Dziś widoki na pray- 
szłość są o wiele pomyślniejsze.

,Alorgenpost“ podaje, iż miasto Qpol© 
jest w rękach niemieckich, natomiast powiat 
cały zajęty jeet przez powstańców, którzy pod­
suwają ©ię, coraz bliżej do Opola.

Władze powstańcze uruchomiły dotych­
czas 45 par pociągów osobowych, które kursu­
ją począwszy od Namysłowa aż do Odry, d© 
Mysłowic, do Oświęcimia, do Makła i do Bie­
rawy pod Raciboroem. Ruch pociągów towa­
rowych również jest przywróćmy. Personel 
kolejowy pracuj© bez zarzutu. Podkreślić na­
leży fakt. iż do pracy na kolejach stanęli wszy­
scy bez różnicy narodowości, oraz że na t -  
njach kolejowych ni© zauważono sabotażu M 
©trony ludności niemieckiej.

Berlin, 9 maja.
(E. E.). (Biuro Wolffa donosi z Opola, ż© 

w Katowicach wprowadzono stan oblężenia. 
Każda osoba cywilna spotkana z bronią ma 
być roustraelana. Kródewska Huta znajduj© ©tę 
w ręfcu powstańców, tylko ratusz obsad®ony 
jest przez wojska francuskie. Miasto Rybnik 
jak również Wielki© Strzelce pozostaje na mo­
cy układu z powstańcami w ręku koaljantów, 
jednakże znaczna część tych powiatów opano­
wana jest przez powstańców.

Biuro WoliKa donosi z Wrocławia, ie  Po­
lacy w niedzielę przed południem zajęli huitę 
Laury.

ZDOBYCIE BRONI.
Bytom, 9 maja. 

(E. E-). (Dotychczas powstańcy adobylii 
górą 120 karabinów maszynowych. Cyfra 

dkkładna będzie ustalona w dniach najbliż­
szych. Ozęść tych mitraljez znaleziono w *pe- 
cjalnych kryjówkach należących do organizacji 
niemieckich. Bywały składy zawierające po 
10 karabinów maszynowych
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<V BYTOMIU
Berlin, 9 maja.

CEL E,). Do Bylowiia wkroczyła toawalerja 
francuska. Władze wydały zakaz gromadzenia 
się na ulicach. W mieście 'krążyły pogłoski, żfe 
Niemcy zamierzają wysadzić w; powietrze ho­
tel polski , '̂cth.iesicher Hwf“. Oddziały fraum- 
efcia strzegą hotelu. Ustawiono tanki cetlem 
ztfeefflpiwżeni a gmachu . .
WSTRZYMANIE ORGANIZACJI POLICJI 

NIEMIECKIEJ.
1 Hylom, 9 maja.

(1P. A. T.). Komisja międzysojusznicza w 
Opolu wstrzymała dalszą organizację niemiec­
kiej policji plebiscytowej, przeznaczonej do 
waliki a powstańcami. Pisma niemieckie do­
noszą, że pierwsze oddziały tej policji, jafkie 
wysłano na front dostały się do niewoli.
WYDALENIE UCHODŹCÓW NIEMIECKICH.

Bytom, 9 maja.
((P- A. T.). Komisja międzysojusznicza w 

Opolu nakazała uchodźcom niemieckim, gro­
madzącym się w tern mieście, opuszczenie O- 
pwla, a  to z tego powodtu, że przy pomocy miej' 
sodwych Niemców urządzali oni ciągłe demon­
stracje i niepokoje w mieście. Komisja pozo 
sławiła d-o dyspozycji uchodźców kilka pociąr 
gów.

0 LIK Ml DACJE STRAJKU.
(Telefonem z Sosnowca).

W niedzielę odbyły się na Górnym Slą- 
ńku liczne zgromadzenia w sprawie powrotu 
do pracy. ' Robotnicy wypowiadali się prze­
ciwko podjęciu pracy, obawiając się, że to 
osłabi czujność i umożliwi Niemcom napad na 
oddziały’ powstańcze i żądali przedłużenia, 
strajku dio czasu, kiedy nastąpi _ (rozstrzygnię­
cia sprawy górnośląskiej.

iPrzedstawiciele związków zawodowych 
nawoływali 'do zaprzestania strajku, wskazu­
jąc, że 'wydobywanie węgla daje możność za- 
a.prowiłdować G Śląsk i izaoipatrzyć w pienią- 
dze. Powrót dio pracy wykluczony jest tylko 
dla tych, którzy pozostają w szeregach wojsk 
powstańczych. Centralny Związek 'Zawodowy 
wydał odezwę, nawołującą do podjęcia pracy. 
Zjednoczenie zawodowe z wydaniem odezwy 
powstrzymało się.

' LIKWIDACJA STRAJKU.
Bytom, 9 maja.

(E. E.). Wskutek wezwania ogłoszonego 
przez władze powstańcze robotnicy zaczynają 
wracać do pracy. Między innemi podjęto dziś 
pracę w- Szopienicach, Rozdzieniiu, w zakła­
dach pod Mysłowicami, w Dąbrówce i Zawo- 
dziu. Tramwaj elektryczny międzymiastowy 
jest czynny. Do pracy stawili się wszyscy, któ­
rzy nie służą w szeregach powstańczych, więc 
gównie roczniki starsze.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY.
(Telefonem z Sosnowca!).

W niedzielę odbyło się zebranie Wydzia­
łu Wykonawczego. Wczoraj Wyda. Wytkicmaiw'- 
osy udał się z Korfantym na objazd miejsco­
wości Górnego Śląska celem rozpatrzenia się 
w stosunkach m i ejscowych i zorganizowan i a 
normalnej administracji cywilnej.
ORGANIZOWANIE ZARZĄDU CYWILNEGO NA 

GÓRNYM ŚLĄSKU.
Byt»m. 9 maja.

(E. E.). ,,Powstaniec" zamieszcza rozkaz do­
wództwa grupy wschodniej w sprawie zorganizo­
wania zarządu cywilnego we wsiach na obszarze

zajętym praei powstańców. Ttoelka* ten -wystoso­
wany do komendantów powiatowych i miejsco­
wych jest treści następującej:

,,Rozkazu.je się przystąpić natychmiast do prze­
prowadzenia ‘organizacji przedstawionej poniżej ma 
całym obszarze podległym dowództwu grupy 
wschodniej.

Komendanci miejscowi 'powołają nt-ipóżniei w 
ciągu 3 doi do życia w gminach im podległych ..ra­
dy miejscowe", w których skład wejdą:

1) Wszyscy, polscy członkowie rad gminnych, 
2) od 2 do 5 przedstawicieli obu organizacji za­
wodowych, których powoła komenda,n1 miejscowej 
straży obywatelskiej.

Rafia miejscowa ukonstytuuje się wybierając, 
ze swego grona ptizetwodniczącego, jego zastępcę, 
oraz sekretarza. Nazwiska wybranych poda ko­
mendant miejscowy' nMychfmi ast do wiadomości do­
wództwa grupy wschodniej. Rówciocześnie wybie­
rze rada miejscowa dwóch delegatów w gmtoaah 
wiejskich, a w miastach na każde 5000 mieszkań­
ców po jednym delegacie do sejmiku powiatowe­
go, (który 'wybierzo radę powiatową, złożoną z 15 
członków. Rada powiatowa wyłom 8 pośród siebie 
zarząd, złożony z przewodniczącego, jego zastępcy 
i dwóch sekretarzy. Komendanlt powiatowy przy­
śle natychmiast rajport do dowództwa grupy 
wschodniej podając imienny skład rady powiato- 
wejj oraa jej zarządu.

Zarząd gmin spoczywa zasadniczo w rękach 
dotychczasowego sołtysa, o ile tenże jeśt Polakiem 
i w czasie akcji plebiscytowej nie zajmował wro­
giego wobec Polski stanowiska. W przeciwnym 
razie obejmuje zarząd gminy pfemoszy ławnik 
względnie przewodniczący frakcji polskiej pod wa­
runkami wyżej ■wymienionymi.

Rady miejscowe i powiatowe nie mają prawa 
mieszać się do sprawy zarządu majątkiem gmin­
nym,. Podlegają one bezwzględnie zwierzchniej 
władzy, dyktatora ipowsltamia śląskiego, do czasu u- 
kończenia dyktatury i stanu wyjątkowego. Są one 
oigaDem reprezentującym ogól ludności polskiej. 
W zakres ich działania wchodzi: joknajenergiez-
niejsze. popieranie wszeikieimi środkami ruchu 
zbrojnego na terenie Górnego Śląska prze® wer­
bowanie ochotników do oddziałów powstańczych, 
dostarczenie środków żywności, odzieży i ł. p. 
abierainfe sikładek pieniężnych, urządzanie wieców 
i pochodów demonstracyjnych, wysyłanie delega­
cji z memoriałami do władiz koalicyjnych i innych 
miarodajnych czynników, wreszcie spełnianie żą­
dań zleconych przez komendantów miejscowych 
względnie powiatowych w myśl udzielonych' im 
przez władze wojskowe instrukcji. Komendanci 
miejscowi i powiatowa są osobiście odpowiedzialni 
za przeprowadzenie tej organizacji w oznaczonym 
terminie!",

POMOC POWSTAŃCOM GÓRNOŚLĄSKIM.
Centralny Komitet Pomocy Ślązakom wyda® o- 

dezwę, w której gorąco nawołuje dlo niesienia po­
mocy powstańcom górnośląskim. Wszelkie ofiary 
w pieniądzach i w naturze przyjmuje biuro Cen­
tralnego Komitetu Pomocy ślązakom w Warsza­
wie, Jerozolimska 41 m. 3 od godz. 10—7 wlecz. 
UCHWALA URZĘDNIKÓW MINISTER.TUM APRO­

WIZACJI.
Urzędnicy miuieterjum aprowizacji na zebra­

niu w dm. 7 maja uchwalili przekazać Centralnemu 
Komitetowi iPomocy Ślązakom wszelkie zapasy 
produktów znajdujące się ma składzie (Koła aprowi- 
zacyjnego, wartości koło 200 tys. onlfc. ora® oikoło 
15 tys. mk. gotówki.

POCHÓD GÓRNOŚLĄSKI W SOSNOWCU.
(Telefonem s Sosnwwcai).

W niedzielę do Sosnowca przyszedł olbrzymi 
pochód z Górnego Śląska celem Bamanifestowania

woli ludu górnośląskiego należenia do Polski. Do 
zebranych .tłumów przemawiali': jeden ®e Śląza­
ków, to,w, Arciszewski w imieniu ,P. P. S. i ,pos. 
Falkowski. Zgromadzeni uchwalili wysłać depe­
sze do Naczelnika Państwa, Rządu, i Sejmu.

• WIEC W DĄBROWIE.
(Telefonem z Sosnowca)

iW niedzielę odbyt się w. Dąbrowie a inicjaty­
wy magistratu Wiec na rynku w sprawie Górnego 
Śląska. 'Wiec zagaił prezydent Piwiowar. Następ­
nie przemawiali: delegat ze Śląska, -p. Sambor, 
Iow. Stańczyk te zw. górników'. Tow. Stańczyk 
wskazał, żie tylko lud pracujący walczy? zawsze wy­
trwale w imię wolności Śląska. 'Przyjęto odpowied­
nią rezolucję-

WIEO W CZELADZI.
Do Czeladzi przyszedł -w.niedzielę pochód z 

Górnego Śląska, T>o zebranych przemawiali tow. 
Cupiał, miejscowy sędzia i jeden Górnoślązak. 
Przyjęto odpowiednią rezolucję.

***
(Prokurator przy sadzie okręgowym W Tommiu 

wystosował do zarządu dzielnicowego N. P. R. na 
Pomorzu pismo, wzywające do natychmiastowego 
zaprzestania- .akcji- iwedbumkowej.

*
/ * *
Onegdaj w całym powiecie brzezińskim odbyły 

się zebrania gminne, na których uchwalono jedno­
brzmiące rezolucje w sprawie Górnego Śląska.

Lloyd im o P sie
Londyn, 9 maja.

(E. E.). W  mowie wygłoszonej w Maid­
stone L. George, mówiąc o Polsce j. Polakach 
powiedział co następuje: ,,Polacy zawdzięcza­
ją wszystko traiktatowi wersalskiemu. Wolność 
i niepodległość dla Polaków zdobyły mocar­
stwa, ’które za cenę olbrzymich o-fiar doprowa­
dziły do zawarcia traktatu. Mamy więc pra­
wo żądać, żeiby Polacy przestrzegali wiernie i 
ściśle warunków traktatu będącego dla nich 
^wielką kartą swobód" przypieczętowanych 
krwią francuską, angielską, włoską i amery­
kańską. W Wielkiej Brytanji panuje przeko­
nanie, iż nieprzyjactola zwyciężonego należy 
traktować z całą bezstronnością i jeżeli się 
chce, żeby traktat był szanowany należy, by 
go szanowali wszyscy a nie ktoś jeden".

P r a l i i  g i i i w !  i  B ii i i l i .
Berlin, 9 TR Ćl/JA.

(R A. T.). Wied. b k. Wczoraj zajmo­
wała' się komisja międzj trakcyjna stronnictw 
rzadmvyoh sytuacją wewn. i zewu. Komisja 
rozeszła eię pto krótkiej naradzie foe»z dojścia 
dio rezultatu. Przypuszczają, że w ciągu dni® 
dzisiejszego da się doprowadzić do jiakdegioś 
wyniku, Kandydatura Mayera nie będzie wię­
cej utrzymana, jakkolwiek prezydent Rzeszy, 
uprosił ambasadora, aby odroczy? swoją decy­
zję <Io dmia dzisiejszego,. Poizatym wrysui#a się 
na pierwszy plan kandydatura Slr.esemanna.

Naae», 8 maja.
(P. A T-). (Radjol). Według wszelkie­

go prawdopodobieństwa prezydent Ebert po­
wierzy doktorowi Stresemaminiowi, przywódcy 
niemieckiej partji ludowej, misję utworzenia 
nowego gabinetu, 'który odrzuci ultimatum 
Ententy. 'Pantj-e, tworzące obecny gabinet koa­
licyjny, skłaniały się do przekonania, że Niem­
cy .będą imagły wypełniać wanunkf Ententy

przez jeden rok lub d»a lala i że w tym
sie może nastąpić zmiana w postępowania 
Ententy. Potem jednak trzy czynniki ztoży^} 
się na gront-owną zmianę sytuacji, a imamowi*
cle:

1) Prezydent niemi ecki ego Banku Rzeszy 
Havenstean wygłosi? w komisji dla spraw za­
granicznych mewę o nieuchronnej natychmia­
stowej ruinie Niemiec na Wypadek, gdyby ul­
timatum miało być przyjęte.  ̂ ,

2) Wypadki na Górnym Śląsku przekona­
ły .przywódców politycznych, że G. Śląsk jeat 
dla Niemiec, stracony.

’3) Premj-er bawarski von Kałrr, zdoła? 
przekonać przywódców politycznych o fizycz­
nej niemożliwości rozbrojenia Ei-nwohaw 
w-ehry i Orgeschu.

W
Londyn, 9  maja

(P. A. T.). HHavas). W następstwie kon­
fliktu górników w okręgach górniczych warą- 
słaja niedomagania i braki. Bezrobocie się 
szerzy. Silne stanowisko rządu nie pozostaje 
bez wpływu na strajkujących.

J U n i i  U ta l e j .
Bruksela, 9 maj*.

CE. E,). Ostatnie dwa posiedzenia konferencji 
[Mjlako - litewskiej na żądanie przewodniczącego 
Hymau-sa uznane było za ,poufne, co do ich prze­
biegu prasa otrzyma komiinifcaty z -prezydjum taxn- 
fea-emeji. Według informacji korespondenta agen­
cji „East Ekspress" przebieg obrad brj następu­
jący:

Delegacja litewska wysunęła propozycję obra­
dowania nad sprawą stosunków polsko - litewskich 
na tle sytuacji obecnej z punktu widzenia ókemo- 
Tniranego, politycznego i wjskowego. Delegacja 
poldka przyjęła tę propozycję i w toku obrad za­
jęła stanowisko niezmiernie zbliżone do koncepcji 
w tej sprawie marszałka sejmu Trampczyńskiego. 
Z trzech punktów tej koncepcji otoąimującyeł  ̂kon­
wencję handlową, związpk celny oraz konwencję 
polityczną i  wojskową, omawiano obecnie stosun­
ki ekonomiczne biorąc jako punkt wyjścia obeooą 
granicę polsko - litewską, ściśle etnograficzną. W 
czasie omawiania stosunków eikmomiazmych dele­
gacja polska zażądała by za podstawę były wzięte 
warunki ekonomiczne i finansowe obecnie panują­
ce na Litwie kowieńskiej. Sprawa Widma odłożo­
na została na czas dłuższy.

Wiadomości telegraficzne.
—- Wznowione ptrtez dr. Diamarada rokowani* 

z francuski em minister juan handlu w sprawie kon­
wencji naftowej poaakcHframauskiej uwiedcaon* 
wkrótce będą statkiem pozytywnym w poatalci ped- 
pósanla koinwencji.

— Z wiarę godtoego źródła' dónosEą. ie  w sobo­
tę przed południem kawalerja francuska rozpoczęła 
działalność wywiadowozą w zagłębiu Ruhry. Ceł 
iogo przedsięwzięcia nie jest .wiadomy.

— W razie dojścia do sfcrtta. zajęcia (Ruhry, 
oddziały sprzymierzone amgieleiko-bedgijatovtraasu- 
s-kie będą oddane pod naczelne dowództwo francu- 
abje.

— (Na konferenojd, urządzonej w  BrukseSS pod 
pnzewodntotweim kairdymała Memera i >b. preBydeo- 
ta Dodncare'go, podkreślono wspólność interesów 
Francji i  Belgjfii. •

— Dnia 8 b. m. w Paryżu, Orlealnie i  we wszy­
stkich miastach Framwji1 obchodzona była uroczyście 
rocznica wdrrocamia Joanny d‘Arc do Orleanu. Pa 
raz pierwszy rocznica, ta była obchodzona urzędowo.

Listy z  Lo iI i i i i .
BOB.

30 kwiejtaia.
(Hn. D.). Sobola po obiedzie. SwląlecE- 

n* cisza- Dioąiy jakby wymarły, sbóry podpu­
szczane. siklcpy pozamykanie, ani znaku życia. 
Ruch kołowy prawie ustał, jprzechędniów 
mało. Sobota po południu <w dzień Uipalny.

Wszystko przyjęło nastrój 4D-godiziinnej 
niedzieli, jedyny tylko Bcib, policjant angiel­
ski, spełnia swe funkcje niewzruszenie. Jego 
nie obchodzi’, cizy to czas odpoczynku, ozy czas 
nabożeństwa czy pracy niezmordowanej — on 
jedmostajnie, cicho, 'Spckoijinie społnia swój o- 
bo wiązek.

Jest widocznie specjalna hodowla Bobóiw 
w- Anglji, czy wcizególna jakaś ich rasa, Bohy 
podobni są do siebie jak członkowie jednej 
rędziny, jak bracia Mają czasem niotże iod- 
mierwie rj sy twarzy, niektórzy są ,za otyli. Ale 
postawa, jakiś ruch ciała są wszystkim Bobom 
wspólne Gdziekolwiek Bobu aobacizysz, po- 
wiesE: Bdb. Każdy Bob ma 2 metry wyśofco- 
ści, małych Bobów niema wcale.

Rząd nasz próbował Boba przenieść dlo 
Dolski, niestety próba ta, po za paskami na 
rękawie, chociaż i te prawdziwy Bab zawsze 
ma cay,ste, nie udała się. Tak czasem hodow- 
ny «piwsvadzają buhaja rozpłodowego z  zagira-

ciężkiej druzgocącej Męsoe. Prawd®, reJtormę 
?zko?y poprzedza reforma nauctaycdela, a jego— 
praoa światłych osobników, wnoszących dio 
narodu nowego ducha, zapładniających ateo- 
sferę duchową 'mową myślą. Nie wiem jak się 
nazywają ci wielcy ludzie, którzy nowego du­
cha wnosili do szkoły, rozwijali go i utrwalali 
ale byli to najwięksi wśród nas i najmądrzej® 
i najgłębiej patrzący.

Znamy wieMch łudzi wśród Anglików, 
każdy zna bodaj ich nazwiska, ale oni w 
Argłji niczego nie tłumacza Sami Anglicy 
ozdobili swą akademję umiejętności przodo­
wnikami myśli całego świata: są tam Bacon i 
Adam Smith, Cyreno i Goethe, Leibnitz i 
Newton ? wielu wielu innych.1 Ale jak to 
wszystko dostało się w dół, jak to przetrawiła 
kultura narodu? Jak oni umożliwili Boba? 
Pragnąłbym uzupełnić dzieło pana Wojcie­
chowskiego i do opasek na rękawie dołąozyć 
ta atmosferę respektu przed obywatel am, 
przed istotą Ludzką, chciałbym dołączyć to 
zrozumienie, które w ferew wesizito Babom, że 
swoboda jednostki jesit jeno możliwą wtedy, 

{gdy każdy tylko to czyni co drugiemu nie 
przeszkadza. (Pragnąłbym, byśmy wszyscy 
wiedzieli, oo wolno bez szkody dla ogółu, ale 
że co wolno, bo wszystkim zarówno wolno. Źe 
demokracja polega na prawoa-ządniości, a pra­
worządnie ść ńa troakliweun pwzasbraegaini u 
prav’ przez możnwih. p'rzez 'ludzi do strzeże­
nia tych praw powalanych. By nie kryminał

nicy KKv sosczególny gatunek zboża, ale o  ą gro -> yj stróżem prawa i obyczajności, lecz opiuja 
■ -  publiczna, by każde pogwałoeme praiwa wy-*

do płomienne ‘Oburzenie powszechne, 
czy ziarno mniej wydatne czy mniej -urodzaj-1 bea względu kogo spotkało, czy to nabotnjka, 
ne- Tak chcąc mień Boba trzeba środowisko} r7-Y Źvda, czy Rusnna. nvm m e słyszał nigdy 
bobowe stworzyć

 , r  \ « ł y  i g a ’t u i c w i v  o i u u z j U ' ,  u  «

ro, bydto czy nastoni e zwy rodnieje i  <w którejś , publiczna 
generacji manty bydełko znów takie jak było, > r ’olyw alo
CZV 7A'9trr\rx m n iai m-irlofnp o-ix? n in in i irnrt. 1-td c ^

Wszelka reforma zacząć się nnusi od nti- 
nistra oświaty, od sokoły ludowej wychowu- 
ląoej młodzież społecznie. Ciekawe są  potężne 
wysiłki, poczynione w tym '-kierunku przez 
Niemców, podnoszących ale led'wie z ziemi po

tych słów obojętności i cpoitunizmu wobec 
zbrodni, od których się krew ścina w żyłach, 
a których tyle słyszałem, od tych, którzy na 
świeczniku stoją narodu.

Tak cicho na ulicach I/rndynu, tak świą­
tecznie jak w potężnej świątyni, i myśl ucieka,

od cichego czujnego Roba het w przestworza 
dalekie, przez morza i 'kraje odlegle, do .miejsc, 
do ludzi e którymi ponad świadomość zrośliś­
my, się-

Staje się sentymentalny. Redaktor goitów 
całego Boba wrzucić dio bezdennego kosza, tej 
antytezy płodnych nożyczek redakicyijnych. A 
pragnąłbym zapoznać Was z Bobem.

Bob niema broni, Bob może -nie mieć bro­
ni — eo aa dziwo. Nawet tej paleozki zada­
jącej, jak czytałem, baleane razy nie widzia­
łem u żadnego <i Bobów

Na placyku powsfa'lym ze ekrzyżawania 
aię ulic stoi ich ikiLku, czasem '(killkiunastu. Kie- 
>rują antchero ulicznym spokojnie, cierpł i-wae, 
bez wydania głosu, bez okrzyku. Gdy Bob 
chce by nieskończony wąż automobilowy Sta­
nął, od'Wtraca się do nich plecami i jak drogo­
wskaz wysuwa rękę. Nie mówiąc nic, spoj­
rzeniem tylko porozumiewa się z (kolegami i 
rozwikła najgroźniejszy węzeł basów (auto­
busów) taksa (automobili z -taksometrem) ro­
werów,. lokomotyw ulicznych, jak doimy wiel­
kich automobili ciężarowych, bryk z loońimi, 
jak słonie wielkimi, wózków ręcznych, wóz­
ków z dziećmi małemi, cabóiw o dwóch kołach, 
pojazdów zaprzęgnięty‘Ch w czwórkę, z trę­
baczem dającym sygnały trąbą ma dwa metry 
długą. Bob sterczy nad tłumem i wszystko 
wokół widzi- Gdy star,uszlU przejść obce 
przez ruchliwą ulicę, dziecko czy kaleka. Bab 
nie 'Czekając ma ich prośby wstrzymuje .mich na 
Trafalgar square czy przy Mansion - House i 
pomaga .polniebująoemu pomocy', biorąc go 
pod ramię- Bob mię boi się, by ktokolwiek na 
ulicy wy łamał się z dyscypliny: cały Londyn 
stanąłby przeciw niemu, bez względu na ,o®o- 
,bę czy popularność. P.rzez niesfoirność można 
zwrócić przeciw sobie epinję ‘wszystkich.

Nie widziałem Boba zirytowaneg,., cała 
jego energia stapia się we wzroku, -reszta or­
ganów -to jakby mechanizmy kierowane z ja-

-kiegcś .centralnego punktu. (Bob ma ruchj- au­
tomatu.

Piomomie Bolb na wszystko jesił obojętny, 
ale w decydującej chwili działa: on wszystko 
widzia? i słyszał, nie daje się jeno wytrącać a 
-równowagi. Panowanie nad sobą (iluż to ge­
neracji') leży w 'Bobie!

Zbliżasz się do Boba. on tego nie zauwa- 
żł, ale gdy się -chwilę wahasz om jest przy to­
bie ii -chłodno, grzecznie pyta ozem może słu­
żce. Bob wscystko wie, on da ci każde wyja-

!śni'eni-e, alibo bodaj wskazówkę, -gdzie adę mo-. 
żesz dowtiedzieć. Bob nie będfcie z Tobą nczpra- 
. wiał, mówiąc z Tobą spokojnie, patrzy na uli- 

‘ dę i goitów! jest -każdej -chwili zapobiec nieszczęf 
. ściu. Dzięki Bobowi kronika wypadków w 
i Londynie nie stoi w żadnym stosunku do o- 
jgiromu rudhu, do wielkości -tego środowiska 
■ludzkiego, liczącego -więcej ludności -niż .poło­
wa Kongresówki- Boh wychiotwa? sobie ulicę 
Londynu-

Bob jest gentlemanem, om nie słyszy fe- 
gio, czegoś do niego nie mówi? i gdyby to była 
złośliwość przeciwko niemu zwrócona, lub in­
ne jakieś prowokacje władzy — 'Bob z -urzędu 
-chodzi na tłumne zebrania uliczne'—interesuje 
się jednak -tylko tern, co do niego należy. Bob 
nie słyszy mówcy, ani uwag słuchaczy, on pil­
nuje jedynie' porządku na ulicy. Gdy zechcesz 
dokonać na kim gwałtu fizycznego wtedy po 
znasz Boba i jego sztukę poradzenia- gębie % 
niesfoimym.

Gdy mówca piorunuje z drabinkowej try­
buny, Bob Bezy okna sąsiedniej kamienicy, 
albo obserwuje niebo, spokojnie, niewzrusze­
nie, strzeże okien sklepowych, zagrażanych 
obecnie dja-mentami szklarskimi sinfemterów. 
Bob jest obywatelem wykonującym ściśle, u- 
przejmie a bezwzględnie i umiejętoto swój 
obowiązek publiczny, a społeczeństwo wie o 
-tern i w tem, zdaje się, rozwiązanie zagadki 
ich wzajemnego stosunku.
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NAMYSŁOWSKI w BAGATELI! Codziennie koncert całego zespołu znane) 
orkiestry włościańskiej pod batutą S ta n . 
N a m y sło w sk ie g o . Początek 7.30 w.

W cukierni podczas śniadań od 11 do 2 pp. przygrywa orkiestra Policji Państwowej. W ejśc ie  b e z p ła tn e .  ̂ ^

Ruch robotniczy
l im  partii. •  ~ . . . .

j  Prezydjum C. K. W. Dziś o godzinie 6 
pip. w lokalu Klubu Zw. iFol. Fosł. Soc. odbę­
dzie sdę posiedzenie prezydjmm C, K. W.

Tow. toiw. czSonków prezydjum putosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Egzekutywa O. K, B. wzywa tow. tow. Koiw®,le­
wą, Zarembę, Praksa, (Pragiera, Leagę, Gutowskie- 
go, K(napalę, Blaszczyka, (Niemczyka, Ziółkowskie­
go i  Cetnerskdego na posiedzenie, mające się odbyć 
dziś o gode. 7 wiec®. w lokalu O. K. R. (Al. 
Jerozolimski© 56) Sprawy b. watoe.

Egcakutywa O L E .  Jutro dn. 11 b. m. o g.
6 w lokalu O. K. R. (Al. Jerorol imajcie 56), odbę­
dzie sdę posiedzenie egzekutywy O. K. R.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Juitro dm. 11 
b. m. o godz. 7 w lokalu O. K. R. (Al. JerozoJLm-
skie 56), odbędzie się posiedzenie Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego iP. P. S.

Dzielnica Wola-Czyste. Dziś dm, 10 b. m. o
godz. 7 w lokato dzielnicy ([Wolska 44), odbędzie 
się ogólne zebranie dzionków dzielnicy Wolskiej.

Dzielnica Powązki. DziS dia. 10 b. m. o godz.
7 w lokato dzielnicy (Okopowa 30 m . 16), odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Kolejowa Org. P. P. 8. Dziś dn. 10 b. m. o
godz. 5 w lokato O. K. R. (AL Jerozolimskie 66),
odbędzie się posiedzenie egzekutywy.

Dzielnica Nowe - Bródno. Dziś din. 10 b. m.
0 godz. 4 m. 15 iw lokalu dzielnicy (Białolęcka róg 
Budowlanej), odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicy.

Pocztowa Org. P. P. S. Jutro dn. 11 b. m. o 
ogdz. 7 w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), 
odbędzie się posiedzenie komitetu oraz o godz. 7
1 pól odbędzie się ogólne zebranie członków dziel­
nicy. *

Majówka w Pilawie. Okręgowy Komitet Ro­
botniczy P. P . S. uraąidza w niedzielę dn. 15 b. m. 
majówkę w Pilawie. Cen* biletu mk 100. Dzie 
cl do łat 5-ciu benp-latni© od 6—10 pc mik. 50. Bu­
fet na miejscu. Odjazd ze st. Grójeckiej o godz.
6 i pól rano. Bilety do nabycia w sekretariacie 

K. R. Al. Jerozolimskie 56.

Rocli zawodowi?!
Likwidacja strajku pracowników miejuk/ch w Łodzi.

,/!W rezultacie pertraktacji z  przedstawicielami
magistratu łódzkiego. Min. Skarbu w d. 6 moja zgo­
dziło się udzielić jednorazowej zapomogijna pokry- 

iwwostu drożyzny w sumie 15 miljonów mk. 
Prezydent tow. fizeiw.-M po otrzymaniu wiadomości 
o decyzji od wice-mimistra Wajmfelda i iwifce-prezy- 
denita Wojewódzkiego — natychmiast rozpoczął 
pertraktacje z Komisją strajkową związków zawo­
dowych. Zawarto umowę na następujących zasa­
dach:

Pwaooiwimcy otrzymują jednorazowej zapomogi
w stosunku do miesięcznej pensji nie -niżej jak 75 
ppoc., usunięcie łamistrajków, których stopień winy 
Zbada specjalna komisja związkowa.

bolszewickiej na Warszawę, sam kukurydzę Spro 
wa lza- ua -mąkę dla robotnikóiw, a później ipasde nią 
swoje koniki spacerowe i  t. p.

Robotnicy w całym warszawskim okręgu Zw. 
.Metalowców .postanowili poprzeć towarzyszy z Pru­
szkowa i składkami -podtrzymać -walkę z bezczelnym 
fabrykantem. Do sekreter jatu okręgowego napły­
nęło już kilkadziesiąt, tysięcy marek ze składek 
zbieranych po fabrykach.

Pozostaje do rozwiązania jednak pytanie, ja­
kiem prawem laki pan dla swojej fantazji pozbawia 
cały przemysł w Polsce jedynej wytwórni -potrzeb­
nych bardzo narzędzi — piWków?

Związek Pracowników Miejskich, W dniu 
b. m. nastąpiło ostateczne połączenie dwu klaso­
wych Związków -Robotników .'Miejtsikjich Nr. 42 (AL 
Jerozolimskie 56) i ZwiąZku Robotników Miejskich 
Nr. 43 (Wo’slka 52). -Majątek i sprawy Związków 
połączonych przekazano nowoutworzonemu. nazwa 
którego brzmi: ..Związek pracowników miejskich 
w Polsce". Zw.ązek w- Warszawie -będzie oddzia 
łeim ogółno-krajowego Z-wiąZku pracowników miej­
skich w całej Polsce.}

Do Zarzą-iu Związku w Warszawie wybrani 
zos'ali -low tow.: 1) Wacław Kurowski, przewodni­
czący, 2) Feliks Pogorzelski, -wiceprzewiod-aiczący, 
3) Wacław Łttngą, sekretarz, Eug. Szenajch. sfcaW 
nik; członkowie zarządu: Wacław Soboń, Sacnepan 
Piotrowski Władysław Mi-lwócz, Micha! Szadkowski 
Antoni Michalak. Ito.esław MrozidsJd, Antoni Bła- 
szczak i Antoni Wvskwar.

(Zarżą: 1 Związku w najbliższym czasie zamie­
rza zwołać -Zjazd pracowników miejskich z całej 
Polski dla zorganizowania wspólnego Związku i 
Zarządu Głównego.

Obecnie Zarząd Związku porozulmtewą. ®£ę ze 
Związkim Urzędników Magistrate m. W amawy, 
gdzie są iość sdne tendencje do połączenia z ao- 
wo-zorganizowanym Związkiem, grupującym pra 
wie wszystkich robotników -magistrackich^

Sadzić należy, te połączente nastąpi, że wresz­
cie uzdrowi się doiy-chczasowe stosunki, zaś t. zw, 
Związki „Polski" i „Chadecki" zamrą nie na u- 

*1, jak im przepowiadano, a 'jako poronione 
Aiś robotnicy ■ ur-.ęr.rh-y zrozumieją, że w spra­
wach zawodowych istnienie jednej organizacji jest 
koniecznością.

Ze Związku Robotników Miejskich Dn?Ś o s.
6 PP. w lokallu Związku (Al. Jerozolimskie 66) od­
będzie się zebranie delegatów wydziału V i XVII, 
t. j s-apilatoict-W'a i  dobroazyrmoóci publicznej.

-Dziś punłr m inie o godła. 6 pp. w lokalu Związ­
ku <Al. Jeroztoim«kie 56) odbędzie się zebranie 
delegatów Wydz. VIII, t. J. Kanalizacji i  wodocią­
gów'.

Metalowcy! Wspólne zebranie starego i nowe­
go zarzadu Oddziału Warszawskiego odbędzie sfię 
dziś o godz. 7 wiecz. Przybyć -muszą -wszyscy. Lesz­
no 53.

P L A N D E K I
nieprzemakalne

fa r tu ch y  d la  ro b o tn ik ó w  i t . p
poleca istniejąca od roku 1893 fabryka

N . Z E M S Z
w  W a rsza w ie , CHŁODNA 3 8  t e ł  29-86

(dawniej Grzybowska 16).
Przyjmuje wszelKie to in y  do impregowania.

H emogeN
Klawego

Najskuteczniej z w a l c z a  
w y c ie ń c z e n ie  i b łęd n icę .

Powagi lekarskie zalecają

HSM0ŚS1 klawego
dzieciom, dorosłym i starcom. 

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

C Y H  1 C  &U “ •’O s o w s k iJŁ K *  1In k . 9 (u | .  O rd y n a c k a ) ,
D ziś:  MECZ h o n o r o w y  b e z  p ro m ji .

ROZBTRZYGAJĄCE spotkanie między DOSTA­
ŁEM a rATlliLlEKEVl, oraz walki-: Rissbacher- 

Petrow, Stęker—Kizier, E ricksen—Koch.

Kronika.

!Mm
Pierwszy rebotniejqr kurs oświatowy. Otwar-

oi© Kursu Oświatowego dla toetrulktoanów odbę­
dzie eię we środę li-go maja r. -b. o godz. 7 wiecz. 
pufflktoattoie w lokalu Związku Ou-krowuiiików — 

I Chłodna 10, II (piętro. Na program Kursu złoża się 
Wydziałowi Zaprowiantowania i Gawrami. Ma-, nasżępmjąoe aagadntoni*: 1) Zagadcieoia ogólne

gistrai wypłaca n Własnych funduszów. (Gdyby nie j pracy oświatowo-kuituraJ-nej 2) Organizacja oświa.
opór 'Min. Skarbu, strajk można było ukończyć I ty .powszechnej dla młodzieży i  dorosłych. 3) Or

ganiaacja odczytów, wyikladów i  samokształcenia. 
4) Czytetoict-wo i  prowadzeni© małej bibljoteczki 
6) Organizowani© fclubów -rotootoiczych i stowaray-

daw-n©.}

Bezczelność fabrykancka.
Od przeszło 3-ch tygodni trwa strajk rofbotai- 

tów  o -podwyższenie płacy iw liirmd© ,,Hossyh* w
Pruszkowie, jedynej fabrjc© pilników w kraju.

Fabryikaiffit. bogaty alicjonarj-usz „Zakładów 
Przemysłowych llos-syb", pata Hozer, oświadczył se­
kretarzowi okręgowemu Związiku Metalowców że 
z powodu oddania aatargu do Związku, nie -będzie 
prowadził żadnych pertraktacji, uważając rwitazki 
klaso-we zz bezv-2'lę.duego swego -wroga, z  którym 
wałczyć trzeba do ostatniej kropli iknwi. „J-estom 
waszj-.m przedwTiikiem pairtyj,nyim“ — oświadczył 
Na pyt8inte, co z t«m -mają wspólnego różnice par 
tyjne, psu Hozer odpowiedział^ „Z© awiŁązkami 
chrzęścijańsłciemł możebym traktował, gdyż one 
TCiady nie wystawiają iadań •uspołecznieńia an4 u- 
państwowieniia zakładów pryra^tnjrh".
. Zaznaczyć trzeba, że jedynem żądaniem ■robot­
ników strajkujących było żądane© pódwTżjszeniia 
płacy o 50 proc., gdyż -płace dbe.c»e są w calem 
anaczento tego słowa głodowe. Robotnicy w  prze­
myśl© pitołkaiskim w Warszfawi© zaralbiaiją t-rsy 
razy tyle, co w' iFru-szkOiwa©.

Wielka© zakłady przemysłowe Hossytb ciągną 
szalone zyski z nędzy robota ików pruszkowskich. 
P.- Hozer zaś teroryruje robotników groźbą, ż© je­
śli zwrócą się do Związku, to wszystkich za bramę 
powyrzuca. Delegatem roibotorików sial© grozi-: „Ja 
d ę  z "Wa-mii obliczę*. Jaki© znaczeni© m-a taka groź­
ba-, odczula na swoitm starym grzłbaed© żon* znn-a-r- 
.łego robotnika, tktóra za- 20 lat pracy męża- otrzy­
mała od Hozera 1000 mk. odczepnego m  troje dzie- 
cl. dopiero saun! robotnicy, caem kto mógł musieli 
ratować wdowę J dzięd od głodu.

.Do iro-bota-ikóiw stal© Hozer zwraca się z roz­
paczliwym okrzykiem „Ojczyzna vr niebezpieczeń­
stwie". JNće budu-jecii© iPo-Iskiii ,pold!wyżklâ mi‘,. al-e 
sam pasek prowadzi na- -stal angielską narzędziową. 
i*sz©z© w 19.19 roku- zakupkaną w Augljii, sann k-u- 
ftty szokował i zmiatał do Czech podczas inwazji

SEeń oświatowych. 6) iPxwvadeoioi© zebrań i dys 
ikusji. 7) Kultura artystyczno (teatr chóry, dekla 
mac)©. waeGEomnLc© i t. p.). 8) Organizowami© wy- 
oieczefc, zabaw ruchomych i  aportów.

'Wydziały oświatowe Związków zawodowych 
proszone są o aklM-ami© list zapisanych słuchaczy.

Towarzse©, łfcórzy ©hcielilby zapisać się na 
burs tostru-ktorski oświatowy, winni eię pospie­
szyć. Zapisy preyfimywame będą ©odzieranie od godz. 
12 do 3pp. w Zwiiązku Rrrbotniczvch Stowarzy­
szeń Spółdzielczych — (Wolska 44, III piętro — j  
od godz. 6 do 8 wiecz. w Itaawersytec-i© Luido- 
wyan, Gbożna 4. IW desied otwarcia w  -lokalu kur­
sów.

IIto*i Zjazd Z. P. M. S. W awiązlku z  esteto'e- 
m-i wydarzeniaimi w Z. P. M. S. na 15-go b. m. do 
-Warszawy zosteje zwołany Ill-crn ogótoo-kra-joiwy 
nadzwycza-jny Zjazd,

Sfałszowane .,Jutro“. Ukazał się raumer „Ju­
tra", który, jak informuje nas Z. P. M. S. z ouga- 
nażacją nic wspólnego rai© ma. Numer tein sfałszo­
wany został przez komunistów. Fakt tein w dosta- 
teczraym stop-niu itostru-j© pozioim moratoy młodzie­
ży komums tycznej.

I i i  p. JaJwioi SiiisżSiwii 

i  kpt-jek. Dr. Lesławem Sziilislaw slń
odbył się w dniu 30 kwietnia 1921 r. 

w kościele św. Mikołaja we Lwowie.

Ż ę c ie  c o s o o d a r c z !
Notowania gicidy wżrsławsbtoj. Dola-ry Sla-n. 

Zjedn. 855 — 85-1 got. 835 czeki. F-rańki francuskie 
72 got. Frank-L szwajcarskie 157 czeki. -Marki indem. 
1326 — 1320 ©zieiki. Korony d-uński© 160 czeki.

STAN POGODY 
(według danych Państwowego Instytutu Meteoro­

logicznego).
■Pra-WKtopodo-bny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przeważni© pogodnie, ciepło, słabe wia­
try południowo - 'wschodnie.

Po 52 latach służby. P. Jakób Bożek służył 
w warszawskiej s traży ogniowej, jako felczer we- 
ferynarji przez 52 lata. Obecnie, jako 72-lctoi sta­
rzec, p. Bożek dostał em-eryturę z pensją 4500 mk. 
miesięcznie. Ponieważ z  chwilą otrzymania emery­
tury, zas-łużomy jubilat straży, musi opuścić rów­
nież zajm-owEra© mieszkami©, przeto wyz-nacaoma e- 
merytu-ra jest śtm-iesani© mała. ,\V©be«c tego p. Bo­
żek robi- siara-uia. za pośrednictwem Związku ro­
botników miejslkiich m. .Warszawy o podwyższenie 
emerytury. Popiera to również p. Hłasloo. Iromen- 
dant straży ogm-Lcraej, który oceni-a pożyteczną i 
niesikazit-etaą.ipracę sędziwego jubiilata.

Fundus* nagród dla dziennikarzy, p . Adolf
Pereitz, dtogo-letni redaktor „Gazety Losowań1’, 
pragnąc upamiętnić niedawny jubileusz swego pi­
sma, jak rówtnież zaznaczyć swoją łączność z ży­
ciem dzieaniikarskiem miiimo zawieszenia obeemie 
na caais nieograniczony „Gazety" — złożył w Tow. 
literatów i dziennikarzy -polskich 25,000 marek na 
fundusz nagród dla dziennikarzy polskich, poświię- 
rających się p-rze-dew-szystkie-in sprawoim gospodar­
czym. . F'-undusz ten, po zlem-iu go z poprzednio u- 
tworzomym przez p. PeTetza funduszem stypen- 
djatoy-m wynosi łącznie 38,500 mk, w obligacjach 
m. st. Warszawy. Od-sel-ki (z realizacji kuponów) 
mają być wypłacane corocznie przez zarząd Tow. 
według uznania.

Pierwsza nagroda ma być wypłacona w lilpon 
T  b. Członkowi© Tow., pragnący ubiegać się o tę 
nagrodę, proszeni są o nadsyłanie swych zgłoszeń 
na piśmie do biura Torw. (Bracka 5).

Ekshumacja zwłok osób wojskowych. Kuro 
Prasowe M. S. Wbjsk, komuniku je: w myśl Dzien­
nika Rozkazów -M. S. Wojsk. Nr. 37 Ex 19 ekshu­
macje zwłok ©rób wojskowych maga się odbywać 
ze względów zdrowotnych jedyni© od 1/X do 1/IV 
każdego roku. Jodynie w wypadkach ubóstwa ro­
dziny zmarłego, aastogujących na uwzględnienie, 
M. S. Wojsk, -przyjmuje na swój rachunek -przewóz 
zwłok koleją z -miejscowoąfi, gdzi© damą osobę' po­
grzebano, do miejsca gdzie ma być nowy grób. 
Wszystkie irane koszty związane z ekshumacją, po- 
graebe-m i przewozem zw'iok ponosi rodzina.

W celu uzyskania listo transpo-rtowegio na -bes- 
płatny przewóz zwłok należy w- czasie od 1 paździer­
nika do 1 kwietnia złożyć w Główmyro Urzędaio 0 - 
pieki nad Groba-ny Wojen nem i: 1) podanie, opła­
cone 10 mk. stempla, 2) świadectw© niezamożno- 
ści wystaiwiom© -przez -władze ad mimistracyjne. o- 
-płacome 2 mk. stempla, oraz 3) pozwolenie na ekis- 
huma-cję, -wydane przez Urząd Zdrowia odnośnego 
starostw®.

Za poległych w bitwie Kaniowskiej. Dn. 11
maja, jako w trzecią rocznicę bitwy b. II Korpusu 
Wojska Polskiego z Niemcami pod Kaintowem, od­
będzie się w kościele gannieonowym ha placu Sa­
skim, o godz. 10 ramo, naiboieństwo żąłebn-e za du­
sze oficerów i żołnierzy, -poległych w  tej -blwie.

Zjazd Związków Streelockich. W niedzielę, 
dn. 24 ub. m-., ©dbył się w  Krakowi© zjazd delega­
tów oddziałów' prowincjonalnych okręgu- krakow­
skiego Zwiąńków Gtraeledkkh. Stawiło eię 39 u- 
pełnomiocniomjich delegatów'.

Całodzienne obrady Zjazdu, pod przewiodmic- 
twean pr. Wł. Tetmajera, przy -obecności repre- 
zemtanitów Zarządu- Głównego Zw. Strz. i  przel- 
sta-wideli- D. O. Generalnego, wykazały znaczny 
rozrost organizacji.

W dyskusji mad eprawoodandem ustępującego 
Za-rzą-diu, jaanio skrystalizowało się ogólnie bpobu- 
miemie podstawowych zadań organizacji. UataLoao 
frazytem te dezyderaty, które delegaci Okręgu Kra. 
kowskiego (Zachodniej Małopolsiki) przedłożyć ma­
ją na Głównym Zjeździ© Delegatów iw Warszawie, 

Nieomal jedraomyiSlini© wybrano nowy Zarząd, 
a prezesem W , Tetmajerem (ponowni©), wioeptro- 
c-esem postem E. Bobrowskim (ponownie) i  dyr. 
T. Dwernickim na czele.

Po szeregu wniosków, interpelacji i wyj*-, 
toień. po uchwaleniu gorącego protestu -przeciw, 
nieikwnsłyfucyjtnesniu i bezprawnemu postępowanlni 
władz poznańskich z tamtejszym Zwi Stra.—pro- 
ze* Tetmajer zamknął obrady Zjazdu apelem do 
wytężonej i  owo-cnej pracy.

ZEBRANIA I  ODCZYTY.
Z Kola prawników S. U. W. Ddó o 

goda. 8 w gmachu imiiwersytedkian (aud. XII) od­
będzie się miieBiiecKrae nauikowie zebrtmłe ,K oła 
prawników S. U. W.”, z referatem kol Stanafcw*. 
Miklaszewskiego „Współczesne zagadnienia mmo- 
rządowe ipolski*. Wstęp dla o to k ó w  ..JKoV 4 f 
upro^wdzonych gońcL

PsTc.hopatoloąja prostrtutki. Jutro dr Włady- 
W U ,SbeTlin«  "Tgtosi z ramieraia Polskiego T-w* 
\aik i z© zwyrod. cemjeim rasy odczyt -pod- powyż­

szym tytułem w sali -Twa Dzśenmilkarzy i Litera­
łów (Bracka 5).

Środy literackie. Jutro o godz. 8 w ie tt p Józef
Atonclimgr Adam wygasi w' Polskim iKtobi© Artyw 
stycznym (hotel Polonia) odczyt p. t. .J-iiscemiKada 
dramatu m-mycznego iw świetle etopresjondizmu*.
WYPADKI.

Skok z 4-go piętra. W domu Nr. 18 -pray id.
Królewskiej z  otema Jdalki schodowej ma 4-em pi©- 
<2?? ,wj’a^ocal'i w celu samobójczym ma podwórze 
do-ietai Abram Zachariasz, rządca domu zamiesz­
kały pray ,ul. Marjaó*ki©j Nr. 3. który,* wskutek 
>ęKnięcra. czaszku, pouióst śmierć ma miejscu. Zwło- 
.£i [©■zewtezróio do prosektorjum.

Rozprawa noicwa. iNa ul. Wilamowskiej pnzed 
dumom Nr. 24 zwtui -ponżnaęity moiem 28-ietnd Juł- 
jara Krygier flWspótoa 16). Lekara iPogotowua, 
stwierdziwszy ran© ciętą w okolicy podbrauara a 
wypadmęctom jelit, oraz dwi© rany cóęt© lewego 
podudzia, przewiózł Krygiera do szpitala św. Ro- 
oh* bprawca krwawej foeprawy Walenty Królak 
zdołał usntoąć.

Rozbicie kasy ogniotrwałej. Za pomocą podro­
bionego klucza dostali sd© złodzieje do baura To- 
wairaystwa hand-lawio-praennyslowego p. f. .Trape- 
rtw“ pre>- to. Marsza-.toowskiej nr 139 gdzi© roz­
bito kas© ogniotrwałą, lecz ławiedli się*, gdyż była 
-pusta; matoimost z kasetki żelaznej, stojącej na 
buiinku. skradli: 20.000 mk. gotówką, pożyczki odr 
rodzeniia za 20.000 mk. wydanej dla 'firmy ..Macie>- 
jowkki i  Kowalski", oraz znaczków, stempkxwxicb 
■na sumę 4000 n*k. v  -
wJL ^ f .1*  *f°dziej»ka. W domu (Nr. 143 przy to.

®1'aiLCto »ię onagazyny rozdaw- 
At*©© odll?ezT fTŁV 5 01© Pracy Kobiet' — dla dzto- 

 ̂ 9tan i) . oraz sklad-v darów a- 
menkanskicfa iPodskiego Bia’eg© Kravia — dla bie­
dnych i on bodźców z Rosji i Kresów. Zarzadzająca 
akińdami z temi skarbami .jest od pżęcto lat* p. Iza­
bella Janusz©wa, dzięki zabiegom której, staramioon 
i dozorowii ni© był© przez ten okires czasu anii je- 
dnej1 'kradzieży totb uśaftowamia- okradzemia.

‘W niedztol© ub. około godz. 5 rano, dozorca 
tego domu. a zarazem woźny w wiapomntiaaej tosty- 
tucii. Franciszek Muraoowski. zamiatajac ulicę Ziel­
ną, zauważył, i© w jedmem z okien składów na I 
piętrze brak szyby. Spostrzeżeni© swioj© Muorauow- 
©ki zeikooiMio-k»w®t osobiści© p, Jaiuuszowej. ta 
zawiadomi'la b. naczelnika urzędu śledczego, p. 
Bartę, a prośbą o wydelegowanie wywiadowcy 
gdyż sama obawia- się wejść do składów

’Po otworzeminu lokalu, wywiadowca znalasf dw* 
palta: gumoiw© bronzoww i czarne jesienne, dwa 
wytrychy, oh,ustkę zakrwawioną, latarkę etektryra- 
uą i  zapadki, teas złodziejów', miiimio obszaikamia 
składów, ni© zmaiezrono. Po wpływie trzech godzin 
gdy p. JamuBiioiWa sprawdzała odzież ina półkach.’ 
dotknęła czegoś twardego i ciepłego na podłodze 
pod pó'kę. Wtedy przerażana p. J , wybiegła na 
schody i- wszicizęla alarm, w -lokalu zaś pozostał u- 
raędiDik, Roman Grzegorzewski. Po chwili rozległ 
się trzask otwieranego okna oraz oid^os wyskaku­
jących aa ui. Zielna dwóch złodziejów, ’ którzy 
przytem oberwali cały gzyms T|od daszkiem < okna.
Z o-lziej©-skoczki, ni© doznawszy szwanku, zaczęli 
uciekać w  stron© to. (Próżnej, krzycząc „traymajci© 
złodzieja"! i. mdmo południowej pory, zdołali u- 
mknąć. Jeden ze świrdków ucieczki złodtoejów. żoL 
mierz, practoacy w gmachu teleifOnów. wybiegł i 
-zatrzymał jakiegoś uciekaiacego młodzieńca, bbóry 
krzyczał „traymajci© złodzieja!", lecz po odprowa- 
dzeim iu go dó kerriisarjatu i ©o sprawdzeniu ad-resu 
i osobistości, został zwolniony, jako nie 'mający mic 
wspólnego z tą kradzieżą Dopiero po -uciecac© zło- 
dziejów znalez'mno pray ok:ii© dwa- dyskretnie u* 
kryte duż© tłoimcki z b'eJizmg. ominięte w ptedw, 
wartości -praeaato pól im.iiljona marek, które już by­
ły przygotowane do wyrauceni* oknem. Złodzieja 
dostali się do skffadów' również praew okno 1 piętra 
po_ drabinie od latarni garowych; drabina tą. uła- 
twżąjae* złodziejom kftadizieee. w dalszym ciągu 
w-i-si na stopie telegraficznym- na rogiu iii. Ziełniej 
i  Próżnej.

T e a ł r  ? M u z v k a .
Z SALI KONCERTOWEJ.

Ostatnie w tym sezonie wielkie -kanoeirty sym­
foniczne w Fdha-rmonji wiele miejsca poświęciły 
Skriabinowi

Skrjabin jest kompozytorem rosyjskim, który, 
jakkolwiek został już do -pewnego stopni* ady- 
afansowamy przez Ros.tan .jiajmłodszych", jafc Stra­
wiński, — jednakże nie wyszedł z  mody i pozycję 
(ego w twórczości rosyjskiej ostatnich i  przedostat­
nich dziesięcioleci moinaby -porównać z  pozycją 
Szymanowskiego. Zresztą nietylko pozycją al© i 
samą twórczość. U Skrjabina jednak, zwłaszcza 
w -utworach starszych, znaczni© silniej, znacznie 
wyraźniej przejawia się wpływ Chopina. Jeśli j 
Szymanowski nie mógł ni© rozpocząć od uleganie 
i uległości, — genjoszowi szopenowskiemu, — Ir 
jednak z pod tej przemocy duohowei wyzv'

i  ■
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ta <b« rychło. Inaczej Skriabin. Jego wcześniej­
szo etody czy preludia, to — dobrze wprawdzie 
przetrawiony, ,pełen smaku, ale.„ zawsze jeszcze— 
■więcej Chopin, aniżeli Skrjaibiux Później — miej­
sce Chopina zajmuje — Ryszard Strauss, natural­
nie głównie w muzyce symfonicznej. Wydaje mi 
się, źe to przerzucenie się od sfery nastrojów i 
wpływów s z o p e n o w s k ic h  — do Ryszarda Straussa, 
od muzyki czystej w npjistotniejszem znaczeniu stó­
wa i liryzmu najpełniejszego, — do takiego krań­
cowego przeciwieństwa, jak slraiussowisiki epizm 
realistyczny, — musiało u Skrjabina być śladem ja­
kichś szczególnych przeżyć, .osobistych, .przemian du­
chowych głębokich. Trudno przypuścić, aby jak 
jeden wzór — ©» drugi, można, ot, tak sobie, wy­
mienić Chopina na Straussa,

Na pierwszym z koncertów, o których mowa, 
grał, jak wspomniałem, utwory fortepianowe Stkrja- 
f>ina (sonatę fis^motl op. 19, preludja, etady, sze­
reg drobnych utworów późniejszych, sonatę op. 30) 
— p. Wiktor Łabuński, który w tych rzeczach jest 
świetnym specjalistą: jest to gra, pełna finezji, cie­

niów 4 .półtonów, doskonale rzuconych, właściwie 
wydobywanych z bogatej palety fortepianowej, ia- 
ką rozporządza ten pjąnisba.

Ostatni „wielki aboiuamentowy koncert symfo­
niczny" .pod dyrekcją p. Młynarskiego, zawierał 
w programie Skjaibkra .poemat symfoniczny „Eksta­
za", prócz tego symfonię „Jowiszową” Mozarta, 
wreszcie koncert wiolonczelowy SaAot-Saensa, wyko­
nany przez p. Kochańskiego, jatk zwykle, z mi- 
strzowską precyzją.

O dalszych koncert-ach — w numerze następ­
nym.

J. R.

Teatr Żołnierski R. K. O. K,
Teatr Żołnierski wystawił ijedmoaktową farsę 

p. t. „Zamrożona teściowa'* w przekładtó© A. Kru- 
kow'skiego, pochodzenia praiwdopodobnie frar.tcuiskie- 
go. iP. Pol (świetny aptekarz-pantoflami). Abczyń- 
stóa (groźna w postawie despotyczna teściowa), 
Szarpnicika (lekko grająca pokojówkę), oraz IKofeki, 
stworzyli składny zespół. W części ikomtentowej 
.Maciej Ozyżytk*, woźny sądowy w interpretacji 
Rolskiego rozśmieszył widzów, KłLmawfa odsłonił

„Tajemnice Warszawy", Solscy .wykonali „Taniec 
rumuński", zaś Szarpnieka „Czardasza' Tenor 
Wirski odśpiewał z brawurą „M arsy ljan k ę  i ^Ko­
łysankę zaś Zawisza m ile  brzmi ącym, głosem 
„Małą Frankę" Wereszczyńskiej i ..Czardasza ‘ N. 
Kemiipnera. Wioska piosenka „Sole md*’ oraz orygi­
nalny .walczyk .Franęois". zgrabnie skomponowany 
przez ,p Karcsiriskiiego, ze szezereim odczuciem wy­
konała .mtoda śpiewaczka Kieziewieżowma. utL Ij.

Teatr Wielki. Dziś grany będzie po raz drogi 
balet „Pan Twardowski". .

Teatr Polski. Dziś i  jutro „Kupiec wenecki .
Tea.tr Reduta. Dziś i eodtćemnde sztuka di. Ka- 

terwv „Przechodziień".
teatr Mały. Dziś „lisic»  Haoba”.
Teatr Dramatyczny. Dziiś i  jutro sztuka msw)~ 

rycźna p t „Caryca-*. ..
Teatr Praski. Dziś ii jutro „Piękna iMarsyljan-

ka“’Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej) gra 
w dalszym ciągu baśń dramatyczną L, Rydlą .,/,a- 
ozarowam© ifcoło".

Sprostowanie. Do wczorajszego <artykufu o 
.wParnu Twardowskim" zafcradfe się przykra pomył­

ka. Gdy mowa o dworze króla, chodzi oczywiście 
o Zygmunta Augusta, ni© o Stanisława Augusta.

POKWITOWANIA.
Na powstańców Górnośląskich.

Zebrane z okazji zaślubin p. St. Pioczaka 
z p. Kustowską w d. 8 h  mi mik. 2100.

Obywatelka Mięja Gałczyńska mik. 200.
Na żywność dla powstańców na Górnym Śląsku.

Jabłoński, jako nieprzyjęte przez adwokat* Te-
maszewskiego mk. 100. „ , • ,

■Pracownicy budowy portu ha haskiej nępie
mk 1440.Z racji łmiemim p. Stanisławy Ftrejderowęj, 
pracownic© mk. 500.

Al. Jagielska1 mk. 10 nienriedkięh.
Zabrane w dniu Imienin Stanisławy warwsaw- 

śkjeej mk. 700.
(Przegrany zakład M. S. mk. 100.

Na Robotniczy Wydział Wychowania IhW t*.
W czwartą ’bolesną rocznicę śmierci profesora 

Ignacego Szmidta składa rodzima 1000 “ 
Szymikoiwgki' mk. ‘50.
Zawadzka mk. 50.

a
Jest najlcpszem masłem roślinnem

Zastępuje w zupełności MASŁO.  
Codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. Akc. Libawskiej Olejami
(dawniej KIELER) 

W arszawa-Praga, Gocławska 9 .

IW myśl odezwy Komitetu Zjedrtoazenia 
G ó rn ^ o  Śląska z Rz-pli/tą (Krakowskie Przed­
mieście 60), złożyły tamże aastępiująoe osoby 
ofiary na* powstańców górnośląskich:

Kołudzki (Ogrodowa 25) mkp. 290 i 5 mk. atom. 
Ko’o właścicieli i wdaściciekśk pracowni damskich 
krawieckich (Miod swa 12) mikp. 5810: J. R. K. 
mkp. 90 i 8 mk. udem., oraz 2 mk. naklem. Ko­
ni asilóskt 1000 mkp. i 2 mk. ni©m. srelbrem. Ks. 
Wolski) w Jazgaraewń© mkp. 1139 i 5 mk. mean. 
X, 100 mkp., 50 fen. srebrom i  80 fen. poi. (oku- 
pac.). Dawidowska mkp. 300. WladysSaw Ostrow­
ski (Al. Ujazdowskie 32) mkp. 10,000. O .iF . Czaj­
kowscy (Hoża 39) mkp. 400. Antoni Szpecht (Żó- 
j-awia 9) mkp. 2000 i 1 mk. ni«m. sr. Zalbdelski 
Tytus (Wierabowa 3) mkp. 1000. 'Podpułkownik 
Saleoki mikp. 100., Henna Dobrzańska mkp. 500. 
Paulina Kosiakiewfez mkp. 300. Józefa Różańska 
mkp. 300. Siwińska mkp. 500. Juljan Makowski 
(Krakowski© IPrzdim. 16/18) anikp. 10,000 i 500 ma­
rek niemi. Paiweł Swdcrkowski anikp. 1,120. Z oka­
zji imienin p. Beyta skł.dają koledzy mkp. 700. 
Osińska (Marszałkowska 145) mikp. 569. Tesaro 
Stefan nilkp. (100. Szuster Ludwik mk. niem. sre­
brem 3. Sawicki mk. niam. srebr. 3 i 16 Jcoroo. 
Czesław Znamierowski mkp. 500. iWłodBilmrierao- 
wńe (Pieniążkowi© mkp. 800. Bczhńiieinnlie mkp. 
2,000. Bank Handlowy w Warszawie m!cp. 6.2S5 
Izba Rozrachunkowa przy Pol. ’Kra.ow. Kasi© Po­

życzkowej mkp. 700. Niecnaerowski mlcp. 200. Ma- 
rja Dąbrowska tmkp. 500. Kalinowski ink. nietm. 6 
i bilonem 0. Dudziński mkp. 200. Gogala (Praga 
Ząbkowsba) mk. niem. 88. Wyżasy Kurs Narauzy- 
cielskl (Jezuicka mflep. 8,190. Dr. 8t. Kurta 
mkp. 2Ó0. L. i K. Kamieńscy mkp. 200. IWitóor 
BystrayńakS mkp. 1,000. Korsak Madha* mikp. 200. 
Bronisława Boska mkp. 50 i mk. niem. % srełw. 
Towarzystwo Kredytowe m. *t Warszawy 1,520 
mikp. Marjan Snyfcuip mkp. 100. Musialwska mkp. 
1000 IWłodwWiiiera Zaleski mk. tóem. 92S. Kra- 
Mecy mkp. 1000. H. i Z. Kraińscy mkp. 200. Mo- 
ledzińskSł mikp. 100. Łoziński w innie®*!! «. p. K*- 
rola Wilkoszewskiego mlop. 6000. Róbotrey tnar- 
SEtatu szwwdldęg© S. Widrrowgkńeg© tmkp. 700. Od 
uraędo. Komisji LikwWac, jako resrtę * wi«te* u  
trumnę ś. p. Wiilkosowwalciago. mikp. HlflO. Bram- 
bergier Tadeusm mkp. 500. GtowąeM mk. ofcaą. 9. 
Dr. Z. Grodzki miKp. 1000. L. BenSai mkp. 9000. 
Z. Snawadzfld) mkp. 100. Domsniewiski Wt. mkp. 
1000. Sametay Aniela i Mar ja mkp. 200. Urzędni­
cy podatkowi Min. Skarbu anikp. 17500. 'Pracowni­
cy WydE. Drogowego PKP. mkp. 98®. Bemantenr 
iii© mkp. 20. iPauPtna Samoraj 70 kop. srebrem, 
51 kap. aniedzśą 4 15 fem. nietm. Horyńsiki Wfad. 
mikp. 100. Nauczycielstwo gminy Dmewco pow. 
Puławskiego mkp. 650. Szramanowa Anr.ela mikp. 
1000. Zamiast prezentu dla. Stam. Ouikaetrt mikp. 
500. Wiśniewski mikp. 100.

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka

Va ’szawa, Marszałkowska 99 
tel.: 231-66, 244-86, 231-98.

Gdańsk, Stadtgrabea 17 
tel. 34-80.

Poleca najtaniej:
Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 

Związkom, Sejmikom
TOWARY: KOLONJftLNE. cukry i czekoladę, 

MYDŁft i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,

. NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE, WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMALJOWANE i ZELAZNE 
SMARY i OLEJE.

ANALIZY frsSET
od 1—3  pp. kału. plwocin I t. d.

h« abS  «. I-i tl E. Pm
b asyst, przy szpitalu Vlrchova.

Dr. G oldfiam
starszy ordyn. azp- wenerycz I skór. 

; powrócił.
Marszałkowska 86 do 12 ł 5j— 7.

L ek a rr .-D e n ty s ta
E . M E E R S O N

Przyjmuję od 10—1 ł od 3—7. 
Wolska 34-5 , łł gle piętro.

Igito 56 iiHiaih

ipa-
ika,

WYSYŁKA KOLEJą.
ASEKURACJA TRANSPORTÓW.

„American Express Com 
ny* po 20 dolarów sztu 
wydanych na imię Benjami 
na Nirenberga. Znalazcę 
uprasza się odnieść Z8 na* 
gpodą 15009 Mk. Hotel 

Handlowy, Nalewki 14.
Za g a z e ty -

ł różne papiery zużyte płacę naj* 
lepiej. Marszałkowska W , *e,< 

153-19, sklep w podwórzu.

tiriiń tern! Sm !
jadąc 4 maja z Warszawy do Łomży zapoznał się w wa­
gonie z panną, która podała się jako Stefanja i wysiadła 
w Ostrołęce zostawiając swój adres,—prosi tą że o pow­
tórne podanie swego adresu, gdyż adres jej włożony 
przezemnie do książeczki z dokumentami zaginął wraz

z książeczką.
Franciszek Banoch, wieś Waszki, gm. Czerwona 

pow, Kolno, ziemia Łomżyńska.

Until instil
najnowsze modele wiosenne 255 
taniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58, front 2-gie piętro m. 6-

r
OOŁOSZŁfilfi

P a lt a  d a m s k ie  i k o s t j u m y
kowerkotowo, sukienne i inne począwszy od 4000 

mk. Wykwintna robota! Najnowsze fasony!
Znana pracownia Kapucyńska 1 8 -2 , vis * vls Miodowej.

  m m .  c s s s
bo w podwórzu. Jerozolimska 47.

99

Papiernia
poszukuje natychmiast

„ S A A L M E J S T H A
możliwie kawalera 

Zgłoszenia: B. KASPRZAK. 
Warszawa Wilcza 27.

F A B R Y K A  G IL Z
do pepidrosów

,,S Y R E N A ” W a rsz aw a
Nowolipld 6. Telefon 298-24

Poleca wszelkie gatunki glłz w najlepszym wykonaniu po 
cenach najtańszych.

W a g i odważniki l miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a „miernik**
Koszykowa Ns C7, telefon 143-48. 

Reperacje i stemplowanie.

u su w a  w  c ią g a  S -ch Ani 
m ydtann  

„WAŚĆ P - ra  HEBDY"
uznana przez powagi lekarskie 

Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie pia­
ni bielizny i ciała, z łatwością się zmywa wodą. 
Jądać w aptekach I składach aptecznych tylko 
„Maść P-ra Hebdy" c iwierzbewcem na etykiecie. 
Słoiki na 1—3 12 osób Tow. E- Hebda I S-Aa, 
Varszawa, Elektoralna 18, tel l-k7. Dla koni Od 

świerzby i parcha „Ekwol-Habda".

Dyrekcja Tramwajów Miejskich
w  W a r s z a w ie

zawiadamia niniejszem, że wagony tymczasowej Iinji Nr, 7 
zamiast od Placu Teatralnego przeoiegać będą

od śro d y  d. Il-go b. m. 
od Placu T rzech  Krzyży do końca ul. Ra- 

dzym ińsk iej.

Z J A Z D
b. członków ogółno-studenckiego stowarzyszenia

„KORPORACJI** k i j o w s k ie j
odbędzie się dnia 15 i 16 maja wr W arszaw ie

w lokalu Kasyna Urzędników Państwowych Nowy Świat 67. W przed­
dzień Zjazdu od 5*ej do IO-*j w iec*, będą udzielane Informa­

cje uczestnikom Zjazdu w lokalu Kasyna Nowy Świat 67.
Za Komisję Organizacyjną:

Al. OębAOMtski, L. h o c I i ,  W. Mech.
Adres dla listów i depesz: L. Koch—Próżna 14 m. 36.

Baczność!
Delegaci Warsztatów Rzemieślniczych na Cyta­
deli wzywają prjcoamikó* i pracawnice do sta­
wienia sie godz. I pp. Wtorsk do un\0wiema wa~ 

runKów pracy. __

Zakład Chirurg, i Roentgenolog-
D52 S .  R u b in r o fa

Sala operacyjna ambulatoryjna. Promieni© Roentgen*
(prześwietlanie i leczenie;. L am pa kwarcowa (sztuczne słoń­
ce). Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, Rowu. atawow 

owrzodzeń, guzów i t. d.

0RD8HŁ ~j

męskie, damskie, naj- 
r . .  modniejszych fasonów, 

konkurencja 2000 na parze jak 
gdzieindziej. Dla hurtowników i 
kooperatyw rabat. Kto przyjdzie 
obejizy, ten kupi, tylko w biurze 
handlowym Sipowski i Ostrowski, 
Chmielna 4J, tel. 242-93.______

solidnych wielki wybór. 
Okazyjna wyprzedaż—naj- 

tanieji Szpitalna 4.
Idli

[torom strukcje’, hemoroidy le­
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.

„ zaraz zdolna pod-0 rZ 2 U J 3 ręczna do sukien. 
Wiadomość: Solna 6 m. 23.

mandolinie, skrzyp­
cach lekcje gry ża­

l i
Ja sifane_____
sadniczej. Niecała lił—13.

I ta ia k to r  nacaelay ; d r . F. Perl. Odbito w drukarni „Robotnika", Wareoka 7. vV yaaw ca. ttażb t a a a x .  i* . lN J9.


